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6 ROŻNY STRAJK FARMERÓW W AMERYCE 
l'liosfo modq pozosiot bez lgwnoici.

Rtlłlnic:g do1nodojq podwgiki c:en 
New York, 23 paźdizieiinilka. · zboi.W do transpo·rtu. Gubernator zos.tał ważny, iż lada chwifa może przyjść d~ j rozmaiite wypaidJki gwałtów publicznych 

W dniu wczorajszym wybuchł w St.a zmuszony do zmobilh:owania policji, ce- rewolty. l Farmerzy napadają na transporty mleka 

n.ach Zjednoczonych srtreik farmerów.- Iem p.rzeszkolenia wywozowi zboża po· W sitanach Minnesota, Jowa, Visco- ! i wylewają je. Również zatrzymują tran-

Onegdaj odbył się kongres generalny za gr.a.nicę stanu. Nastrój jest laki po- us.iin i połucLnfowej Dakocie, zaszły już 'sporty bydła i wypędzają je do preryj. 

„Fairun Holiday Assodatioo", który obej ~~-
. . " . ' ' . f,' ' '. . ·. . ' ',' .. 

muije ptweszło 2 miłjooy człooków. -

~y:~~~~~ ~~~~:czy będą wznowione obrady rozbroieniawe? 
Roosevelt flli~ podniesie cen 'Produkt.ów I A k b • " ł J • ff• ł J • 
rolnii~)l'C~ i l!l~e ~względni iamych jesz-j mery lt zac owu1e się neu ra nie a I er pragnie 
cze ządan farmerow. · k f · . •• f h" „t 

O~ółem,, ~ farmerów, !t~óry OD erenCJI „cz ereC ffiOC3rS W 
ogłosił stre1k, bezy przeszło 2 n11l1on„ p . 23 'd . .k p · · d · d 1 • · k k ·ć · ·, 
członków. Jed!noczenie wysłani zostali . · aryz,. paz .z1ernt a.. I ranc1a ":YPflWta a się za .~ szem I Pierwszy r? .uczym powinny pan-

delegaci do .iamych związ:ków z prośbą . W z~1ązk~ z~ sprawami r.ozbroJe- ! kon.ty~uowamcm prac konierencu roz- 1 stwa europe1sk1e. . . 

0 0 
rc~e I mowem1 pontedz1ałkowy .• Matm" do- : bro]emowej. 

1 

Wiochy wreszcie w dalszym ciągu 

P pa · • • . nosi z Rzymu: międzynarodową sytu- ! Hitler nalega na przyjecie wysunię- dementują pogłoski co do zaprojekto-

dzf~rmer1? dl domag.a1ą r.~ hlna~~re ~ar: rację polityczną reasumują tu w sposób tych przezeń waruBl1ów i jest gotów, wania przez nich konferencji czterech 

~!J ~oz u !}wane1 po 1 V • ~ acy1neJ, 
1 następujący: I przyjąć zaproszenie do wzajemnych j lub pięciu mocarstw. Niemniej jednak 

antzeli dotychczas, ust:mo'Yienta m!lk~y I Anglja zdaje się wykazywać ten- : pertraktacyj w gronie czterech lub 5 uważają, iż iest sprawa niecelową 
malnych d ce~ iii h2b0że ,1 zakdp~~1!18 dencję do zwotania konferencji mo- I mocarstw, o ile Ameryka przyłaczyła- wszczynanie obrad konferencji rozbro

~rzez ~cl~ wih icGubapas~~ P~ u ow carstw sygnatarjuszy paktu czterech 1 by się do wielkich mocarstw europej- jeniowej do chwili, gdy Niemcy w dal

z>iW?-1'?5 N '6~ · e ei'!u 0 ryan ł w i wyraża przekonanie co do koniecz-
1
. skich. szym ciągu utrzymywać się będą na 

:ia::~lów er:w~i.;cyj~;ch~ wmk~ó~eyep!~ ~ości po~ownego. ~droczenia obrad j Amer}'.ka natomia~t. wykaz~1j~ wo~~ I ubr~zu. 
tępia plan odbudawy Roosevelta i podro konferencJ1 rozbroiemoweL utrzy;nama ,neutrnlwxm. U\\·:-tz~J:-\C 1z · 

ienie produktów przemysłowych. Prze· z Kup 
wodniczący wydziału odbudowy dla Ne~ Il 

braski, b. gubema:to.r Neville, zrezygno· 
wał ze swego. sfaamw~sika, ośw1aidczając I , 
:;k~i~~ciu~a:f!ai:~3Ji0;~~~~c~ąa:~i Ili popełniła sam·obójstwo· ·---Sąsiadka, ~tór?l . wróciła 
w Nebrasce, zos:tały SipOWOldowame za- z ·poarz~bu "również od~brała sobie żuci~ -
kaa:em wywozu 2lhoza z tego stamu. Za-, , - '- ' ~ Jr -

kaiz ta.ki wydaino równ:id w stanie Da- Warszawa, 23 paźd.zier.ni.ka. l przez zatrucie gazem świetlnym 35-letn · dni no.siła się z zamiarami samobójcze· 

korta, z którego ryedn.aik towarzystwa ko- I (B) Przy ul. '!'argowej 15, w miesz· urzęd1niczka .PKO. Wari da Mergentale- 1! mi i przed dwoma tygodniami zakupiła 
lejowe nic sobie n1°e roihią, przyjmując ka.niu własnem, w poko.ju kawalerskim, rowa, rozwóćllka. dla siebie grób na cmentarzu św. \Vin. 

M' *W !&@ii ! na 4 piętrze, popełniła dziś samobójstwo Zmarła podobno już od kilku tygo · [cen tego. - Powodem rozpaczliwego 
-- . ·-- -· ' kroku był zav..o.}d miłosny. 

w jaJiriH ę•m Młt§i.t§iitiiWI wąwe• I 

Trzej celnicy włoscy woż~nochzw~ie!zt,:;:1ci~i ~~~:!t\r)~~~: 
zginęli w płomieniach Włamywacze roznruli kaSD wśród licznych lokatorów domu, asysh 

Insbruck, 23 października. t' ~ jących przy tej smutnej uroczystości, 
(t) Z pogranicza włoskiego nadeszły W' firmie Rozen i W~illck!i obecna była 20-lelnia Jadwiga Bolewi-

wl.adomos'c1· o stras nym ypadku J·a- , . · . · czówna, zamieszkała na parterze w tym 
. z V: •. . ! Łódź, 23 pazdziermka. Jak zdołano ustallć, włamywacze do- ! że domu. 

ktemu uległo trzec~ .wtos~1ch strazn.1- 1 (ak). - Wczoraj, w godzinach połu- stali się do lokalu ZA POMOCA POD~ 1 · • • , • • • 

kó~ celnych .. Udah s1~ o~1 n~ 11;1stracłę dniowych, gdy feden z pracowników ROBIONYCH KLUCZY W NOCY Z I ~ kilka mtn?t po wyw.1ez1en1u zwłok 
o?~inka gramcznego I w.1eceJ me wro-. firmy Rozen i Wiślicki, mieszczącej się PIA TKU NA SOBOTĘ. I l\~~rgcntalerowe1, p~pcłn1ła ?,na ·samo_

cih. Wys~ana ekspedycJa ratun.kowa I przy ulicy Wólczańskiej 18, przybył do Liczyli oni na znaczniejszą ilość go-: hoistwo P!Z':z ~ypicie es;encJt octowe}. 

natknęla się po drodze na szczątki spa- lokalu zauważył że w biurze panuje tówki tymczasem nie znaleźli w kasie! Po; przewiezieniu do ·szpitala, Bolew?

lonego domku drewnianego! przezna- nieład'. Zaniepokoj~ny udał się donastęp dosło~nie ani grosza. Jedynie skracJzio-1 czowna zmarła.: Po~o.dem ~ozpn.czliwe· 
cz~nego n~ nocie~ dla celmków. Pod nego pokoju„ gdzie stwierdził, iż KASA no z szuflady biurka kilkadziesiąt złoM go kroku, był rownt€z zawod mifosny: 

z~hszc~a!111 znalez10no zwęglone zwł.o- JEST ROZPRUTA. tych bilon~m. Przy ul. Miodowej 12, z powodu mi· 

kt c~Imk~w. Jak ~ykazało dochodzeme, Niezwłocznie zaalarmowa;10 władze W .sprawie włamania władze wszczę łoSinego zawodu, odebrała sobie życie 
celmcy Cl spłonęh zywcem. policyjne. ły energiczne dochodzenie. .pod drzwiami urzędnika Tadeusza Fran 

Wł • d k I ł . kowskie.go, 20-let.nia Stefania Molen-

amanle o onsu a u N1·emcy cenzuruJ·ą pocztę dówn.~. Desperatka zażyła ' jakiejś ni~· 
angielskiego w Wiedniu . . zna.ne1 substancji i v: ~tanie heznad.ziei· 

• •. • nym, ~s~ał~ przew1~z1·ona do sz.p1ta.Ia 
Wiedeń, 23 października. idącą tranzytem ze SzweCJI do Polski Przem1emema Pańsk1~go. 

( t) Policja wiedeńska posta wio na zo- ! iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~~-iiiirl 
stała na nogi śmiałem włamaniem, do- Berlin, 23 patdz~;-ni~a... korespondencję pocztQwą pomiędzy : * *'*if'Jl'Ę!MH " 

konanem nocy ubiegtej do ·generalnego (Pait) W Kaltenhause, polida aresz· Polską a Szw'ecją. Liczne przesyłki N 
konsulatu angielskiego w Wiedniu. Zło- towała 80 osób, podejrzanych -0 niele· iną w Niemczech bez ślitdu. Polski 0 W 8 
dzieje dostali się na teren konsulatu i I galną agiitację komunistyczn,. S~on~is~o charge d'alfałres w Sztokholmie miał 

wyprawa 
Sven Hedina 

rozpruli kasę ogniotrwałą, poczem wane doikumenity po.tw:erdz1ły 1stmeme potwierdzić te infonnacfe. 
zbiegli. ta.ijnei organi.7-acji wvwrotowei. Poselstwo polskie otrzymało szereg Londyn, 23 października. 

Jak ustaliło dochodzenie, łupem wła- Berlin, 23 paździe.rn.iika. · sharg, zarówno ze strony polskiej . jak (t) Donoszą z Pekinu, że przybył tam 

mywa,..:zy padło 900 szylingów oraz Pruski minii.ster oświaty, Rust, oświąd i szwed~kiej, Jeden z przemysłowców znany podróżnik Sven ttedin. został 011 

szereg ważnych dokumentów. czył na zgromadzeni.u wyborczean w Han mia! oświadczyć, że cenzura .poczto- zaproszony przez rząd chiński w celu 
nowerze, że sprawa reformy ustroju wa w Niemczech użytkowała wiado- prowadzenia dalszych poszukiwań na 

Amsterdam, 23 października. Rzeszy, musi być rozwiązana w duchu mości, podane w korespondencji tran- terenie Chin. Jest to pierwsza wyprawa 

(t) Władze holenderskie wydały za- uniifiikacji. Namiestnky krajów związiko- zytowej, aby zrobić konkurencję fir- na?,ko':"a, organizowana . przez . rząd 

rządzenie, zabraniające w radjo holen- wych ustąpią i ~zystkie kraje zostamą morn polskim i szwedzkim. Władze chmsk1 ... Sven ttedin otrzymał do dy-

derskiem międzynarodówki. Zarządze- połączone w jedną całość. pocztowe szweazkie miały interwenjo- spozycJt znaczne fundusze . i , karawanę 

nie to wvwołalo wielkie oburzenie w Paryż, 23 października. wać w te~ sprawie .. ,Soc!aldemokr3lten' sa~oc~~dów, kt.~remi objedzie mur 

sferach socjalistycznych, przyczem po- Prasa francuska powtarza za wy- domaga Się zaprowadzema bezposred- chmsk1 ·1 zbada ehmski Turkiestan Wza 

slowie tego ugrupowania postanowili chodzącem w Sztokholmie pismem niej komunikacji lotniczej pomiędzy f mian za pomoc rządu chińskiego. Sven 

zlożyć protest w parlamencie oraz I ,,Sozialdemokraten" wiadomość, iż Polską a Szwecją, celem uniknięcia nie~ · ttedin zobowiązał się sporządzić mapy 

wnieść wniosek domrtg-ający się uchy- cenzura niemiecka stale opóźnia prze- pożądanej kotroli w stosunkach polsko- nieznanych terenów. 

lenia wyda:1".'~0 zarządzenia. chodzącą przez tranzyt niemiecki ko- szwedzkich. 



Tra·giczna powiedź ·Erwina Gorgł)na·. ________ ... ____________ • „ . 16) 

W decydującym momencie życi:a 
- Erw~n, jia:k się ma.r$.z. Se1rvU9, !(ol--1 któ!ei, Jest cOś napisane ręką EiwEaa w l wysoki, o moctto sep·lent~eeJ wYm°'W:ie. I _ Znaleźli się n.a. ulicy. Było fuż p6ino. 

go kochainy! . •pr•Wle 6y~ła„. - I Zairaz polent wfo~zyła na ~ztir'.fttJą• Erwlitt je1S1Z.CZ1e ~lĄgle za.stan1aw!~ł się 
Wesoła, peł111ia twariz Staszk.a z Kri· . - Ale j·ak z.n>aldć tę kartltę ~ rzu· cych pa.nt?,ftach swe obfi.te wdzięki p~- na•d tern, czyby nie wyrz~c. się udztału "!' 

kowa - dohmdus:m.ego tfut§cJiocha - 01ł pr.aikitycmy Staiszek. . ł ni Wiktot}a i z rnocn•o zaaferowaną m1· całej sprawie. Ale Anitoin1 J.alkby c:i:ul, ze 
smiab. s1~ do E:w;i.na małerni oczk~mi, ~to~i po~hylił s.ię n~.d sliołem jesz· ~ ną, ś~1es~ąc s.i.ę i P?trąca.fąc trze:h. spfa : E_rw.1n ~.ię w~ha - czem..~1·ędze~ się z 
pulchnem1 US1ta~:i. 1 nawet długą bh1.n~ 

1 

cz,e mżeJ. Erwm, .chcąc me chcąc, poc.hy kowcow, , poczęła ś01.erać brudin.ą sc. t ·e:rką n~m P'O·~e·~n.iał. . . . 
na pr:awym polictku, bi,e.gnącą od ucha lił 81ię równii.eż: pr.zecłeż te:raz chodziło cera•lę na stole. Domagała si.ę od Erwi- . •** . . 
.ku b:ro1d!Zlle. , o je.go „ skórę. I na, Anrton;i·ego i Stas,zka, by cz,~m,p!l"ę• · . Erwin wra:cał do domu p·rz~z puste 

Erwinowi było ra:inłeJ_. gdy . ujr,z.'.'l I An bond sze.ptał: dzej wys.~H. ~eżeli c~oą rozmaiw&ać, t·o , ~L1•ce. Lęrka·ł sa·ę c.ze .goś. Pochylił głowę 
Staszka. Zaws.ze c,z11.1ł do 11ue~o sympat1ę P''d di Nat . . . mo.gą w drugim pokoiu _. o'bok. j t nas.unął kap.elu~z na czoło. Zdiawa.ł6 
1 ufał mu. Taim gdiz1i.e lesit Sta.s.zek, tant - h dl ę . do E ~a i pżow1em .mu .. ze z ł S , . k k , t l b ł mu się, że k.a:żdy. z ni,e-Lkzrtty~h o te,j po-
. , _ E , , 1 . _ k d , _ przyc. o zę o n~ma. · eś gotow ies.t . ':" a.szcz~ ~asze„, tory s, a e y I rz.e p,rzechodn·iów, dos.tr~ega w nim 
bi~Stasze{~t~0J;~ rzyw Y me zro , ~totn~e dać mu c<>s. za tę kart:k~. Już ja wHmt-z.n pam W~k.tdir.JI, to ziJ . wodikę. t~ l wsip·óln.iJka trze.eh, znanych opryszków 

p .cl l' b' „ ... W ł C•• , · k s:i.ę c p.zy tern pr.zekon~.. g:i.:.1e on Ją za ,P .. ir.z.ek~skę, to .za n(}cle~, c~emprę.dze.; I zamar.sityinow.skkh. Było mu ba·ll',diz<> clę! 
.·. o :ii .1. so te • ę .... e. • „ es.Eo Y • „ .. :i.Ue" , ,pho.w~··· A J?Ote~. z.r.0ib1 się u niie·go - z~r~ał s11ę ~ ml.eiisca„ Pan Anfon1 licży• .ko n.a dnlsiz „. 1 1 : . : , 

omail me pOi~ał. w obJ~cta rw":~· ,, , , tnOIZil.a powi·edz,1,ec _ porządek gene• mł to ż ro.mą cz.fow1eika, kt6reg~ god· 1 rnu..ro c~odiz·~ł 0 usit eh i oiiemn eh 
.- Sł-r:wafos, 1aik m.rue urządz1h? . Ku·· rablyl„. no.~ć zosfała sr,odze ut'ldoirt.a. ErW11>t1 po· . Iii h$ i . w :·,/ d Y' di wał · i y. 

fo:gę na J,e,d:n,ą nioigę . Ledwo tutaj . pr.ży- I _ · · szedł u f.oh pt1zykł.ad1em. u ca.~ t' J1' cl res ci z ecy 0 
· · si.ę na 

··~uśtykałem . . Ale .. i~k s·ię dowi.~dztałe~. - Hl·•zytt·fbO nt*!lllon11I ." .9~ta:zo,nv Ant,on,i sktetowa.ł s~·łł ku!P. '
0
'&it,a ;ai~~u~fały Erw,.:!lllek siPał t6'W 

ze ty maisz tu Pf.Z'Y!JŚĆ - to !01b11e powie I u Wo ~ n u 11 
p trr ~ u WYJSClU z lokalu I • E . . 'al • • • . i 

d · ł ż h 'b k h · . , . . , · . n~e. ·rw~n me ni11 s:tmwema sp~ru"' 
~:~dm, J: dl 00 .Y b,'f!-6 ~~ora . ac N' : , ._ . Z. ~ą~jedn1,eg_o pokoju dobie.g~y . Erw~- . - . Nie !Damy iu:t ~ etem rozmawiać. na śipią~·e maleństw.o. ,Wstyd mu było„ • 
..... Jik ę. dza. at~ 1ie • okw~es1z. 

1~ , ii;a pis:ktiwe .ch1,chaty .. Po c~wi1h r?zległ , Wszystko Jest ztlpełnte ustalone ~nie• 
~dd~ł..~.u a e 1 swĆ!la, osz,u ę bym: s1Ję zachrypnięty .~ai:_:i_ ~ug_:_~m~~- g:_os praVfcLa_E:_wiin? · (!i>als~v c:i•uł fafrro) 

'. : • , . . , , . , . • ·. I i ~ . 

• ~an An-~~!!~!, ~~•4óó·:. R-B. wolwar W r11ku- . . Jasnowłos· ego· 11 n·1ołafj 
szkioda ttaćić czas. Pani W.iikto,rja, go.sp.o , fa lf ,, n -. 
:ra~1ai~~e~hw11~~~~gi0 ?~~~~~~:n;:~=. , · Taiemnlczai dama test postrachem aptekarzy amerykadskich · 
zei?y s!ę wynosili z paradnego poko)U 2l • • · . , • • • · · 
ob~temi. e;ze.rwonym, wytaTtym pluste.m . (x) PohcJa w New 'X orku znow , b1e: wych, pudr~ ·1 mydeł· Następme cała cza. blondynka, która sama opracowy-
mebtartu 1 cterwO!nym aha.żur.em u lam· I dzi · się • nad schwyt~me~ . • taiemn.cz.ę1 banda ulatmala sle bez śladu. wu1"' szczegóły napadów· 
PY: ~~ati W:i.k-toria ceniła wyMko ten po : błondy11k1. której soec1alnCsc1ą bvł:v ~a- ,Ster~ryzowani apt-ekarze. l!logą po- Dotychczas kobiety • przest~pczynie 
kóJ 1 iakhy lubiła jeJ?o powi~trz. e, za-1 Pady na aptfkł· ~arna. ta przychodz iła ?a~ Pol!CJI. tylko . bardzo pob1ezne dane. pomagały zazwyczaj przemytnikom al· 
wsze pir~eipoj·one skiisłym z·apacht!rtt ty- w nocy do ~pte~1 z Jak~s . me~zy te}ną '! faJemnicza bandytka została w ten koholu. Wszystkie newjorskie apteki ł 
sńęcy wypitych w n1im 1Ur6w w6ctki i re~ept~. _P?daJąc J ą prow1zorow1. ktorv sposób określona: „Wvsoka, szczupła, drogerja żyją pod znakiem ".Jasnowło„ 
dzies.iątek ty,siięcy wyp~.lonych µ.a'f)iero-1 naJczęsc1eJ. sam tyl~o byl w a?tcce· I włosy bJ.on~. ?ardzo ładna i bar,ctzo e1e- sesr:o. anioła'', jak taJemlczą bandytkę 
sów. PozwoHła. Stas.żkO'Wi z Krakowa W czasie, gdy b.iedny człowt·ek tru- i g'ancka. S1lme perfumowana • I to łromcznle nazywają, We . WS'LYstklch 
by cz0kał w niim'. na ko.ito1§ tvlko w d:rio~ dził sie nad odcvfrcwa11iem recepty, i wszvstko. BandytyLm amerykański li- niemal drog-erjach I aptekach zatnsta
dize wyjątku i tylk<J z fe!!·~ w21~lędu, źe .bl-0-n~ynka słodkim głOsem Odzywała się I czy w swy.ch .kadrach '-;'iel~ ko?iet, nie r lowano c~ły szereg . aparatów alanno· 
t)1!111 kLrn~ był z:niany te swery dyslynk ... 'i i do mego. , I wiele z rnch Jednak zaJmuie k1erowni· j wvch. Ta1emnicza blondynka Jest obec-· 
diob.rie,go tom. u piam Antoni. "'1 .. - Niech się pan odw. róci dro•i pa-, cze stanowiska w bandzie, jak tajemni- nie sensacją ca!ego.rniasta. . 

Staiszek z.ro.rumi.ał chrząknięóe An- nie, "al~ zanim pan to uczy'ni, proszę -··--~-. „ .-~. . . 

. ~~lllj~~fi~dli htżej .d~ stoł~. ·~·stci;~i{ ;Jl pod;~~~~a~~i:/~c;te~J?~r.:;itlliśł '. w:te- ! MarCO'RI my' ś. ,, ,.,o .. komunlkac· 11 
Erw~111·a, żeby się przys i,adł, żeby się po- l c.~ damy Pcłv5kuJący rew~wer. P~Jem~ . . , . _ .. , 

· rehyi1ł rr.aid stołem ni.żej aby mogt; s•zep 1 ąrcza bandytka, . . trzymaJac- W' Jedne1 ', ~··d·"'-i. ~· l t . . b ' ~ - • ' _ ', . , -- . . ~ · 
tać do Siiiebie, I • ,, ręce wycelowany rewcl\ver, drugą mię . zyp ane arne1. - o. sw1adczen1a na terenie .' 

Zaiczał Antoni.·: P!żepro.wadza_la do~ł~dną rewizję vt . wystawy chicagowskiej• 
. - „Szczekacza" ni•e we!rni~!'ny z so 1 lneszemach nieszczęsmka. . . . 

~ą. M.a za duży ist.otin.ie pysk. Nie uwa- l Zabrawszy kosztowności i Po\·tfel I (s~) W związku z ~y~tawą w CW- przyjęte z. wielkim entuzjazmem· 
z~im . zeby bvł - r~ec można ~ dla nas i zamykała steroryzowanego aptekarza 1 cago, pr,i:ybyl do Ameryki słynny \;V~- Pierwszem . doświadczeniem było 
n.ve zihę<liń.y. · Obej.chiemy się bez nieito . ..:.... I w piwnicy, lub jednej 'l oddzielnych u~ I nala~ca Marconi. ~ost~ł on owacym1e 'lapalenie na odległość wszystkich 
Po chwiili pauzy, Antoni dodał: ~ -- Natan ! bikacyj aptecznych. poczerri spokojnie powitany !I na czesć Jego . urządza~~ świateł na wystawie. Naldy za'zna· 
~ówił , że mu sł1ę -źle powo.d.zi... _ !' otwierała drzwi wei'ściowe i wpusz- n:;t terenie VfYStawy ch1cagowsk1eJ czyć, ze doświadczenia takiego na ster-

. StaSiz.ek prz.erwał na!tle Antoniemu i . czata swoich wspólników. wielkie przyjęcie· . · szą skalę dokonał już Marconi w Att· 
wbrądł l!łośno . · · · , · '! • • Przy każdym toaście podkreślano glji, R"dzie za naciśnięciem guzika za· 

_ Kła,mi·e '1 enta.n.i, żehvm się tak ; d . ~abu~ie . n;t popkzestawsby ·I~ ~ra- j nie~wylde zash~gi, jakie poniós! Mar- palił lampy na wystawie w Austra!ji. 
nii!!dy s.zczęścia ni.e doczekał · Wiettt że ! ~i~zv Pl~Illę zy ~ . ~sv, za iei~ 1 row- com przez SWÓJ wynalazek radJa· Od- Nie znaczy to jednak aby na tak 
m; grnoe hooy. Grube. ~iadn~. ' !' m~z. drog-ie specyfi~1 1 na!k~tvkt, zosta- wdzięclafąc się za .to powita~ie. zade- ·waczna. odleg!ość przesyłano prąd e-

- c·. h N„k·t : _ . · b' . . 1 wia1ąc prawie prózne polki w aptece. monst.rowal . Marcom na terenie wysta-, lektryczny kto ryby mógł zapalić wszy-
te .o. i1 si.ę cie t~ o to ote py- . N d h d bl d k b' ł d d · · d I N" · · · ' ta. lnt.e:iiige.ntny i dob„ze w chow an ! . , a ~ .c o nem on vn, a za 1era .a WY w.a oswia czen a. re są one łu.z stk1e lampy. Przetransmitowano tylko 

.ozfowi.eik c.dpoW:iada tylkÓ wfedy, gd~ l kilkanasc1e pudelek kremow toaleto- nowe, 1ednak zostały przez wszystkich, nieznaczl!ą ilość energji, która ·wprawi':' 
i·e·s·t -,.. możn.a pMvi,edzi.eć - zaipytywa.- l la w ruch przekaźnik, a z kolei ten 
ny. - I Ant«mi 'J)Odraipał s~ę deUkatnie 1 'Wolno flru6una włączył prąd do lami;>· , . . 
w nos swy;m w1i.elkim p.azno.gdem od . . Następnem z kolet dos~tad~zemem, 
p·rawej ręki. I „„„„„&„.-e 11•ollen*' ·k· 1·e któ~e zademonstrował .PubhClllle'. Mat· 

Erwi1na mł1e.r.zdiła ta ro·zmowa, •enl _,..,._,..,..,„.._, ~ lłil al' . com byto spowodoVfame wybuch;i J;>om 
czerWO•DV p0ik6j, dręczył ~·O t.a,padi, ja- JtOSIUliUJe ft0 niet:o poiwi.-a.:eń by zr pomdObCą rdadJa. Jestdtq dOSW}Jad• 
ki w -po.koju panował. Czuł w nim brud ~ czen e PO o :ie o poprfe. mego, ecz 
n.1etyl1ko fiizyczny ałe i moralny Pani Zofia B. w Sosnowcu ma Hst w będzde się z nim spatY'kała w mieście, w tylko znacz,n1e efektowmeJsze. •' ···' ·' 

' • redakcj.i „Il. Expressu" w dzitaile „Wol1nej godzi1nach w który·ch Pan pracuje, rnnae.:. Na specJalnym Piedestale ustawiono 

K"· 0Cf orr11 .. 1. s· umy Trybuitiy". Ust iiostamie Pa:ni wzesla- moż.Iiwiając Mu Jatkąikolwieik kontrolę. bombę. W znacznej odległości zebrało 
, W~ ny po nadesłam!u nam bliiższe_g1o adresu. Niech Pa11' deltilkatnie zbada ;przyczyny, się 20.000 widzów. Instalacja radjowa 

Pan.f )anina Z. Musi Pa•ni złożyć ob- które skłoniły żon(f Pana do szukania była w ten sposób 'lałożona. że przed 
An.toni ofukinął Stasizika, w wytwor· szernfo „.uimotywowame pod.runie clio Staro- nowych znaiomości. Żona Pana. będąc spowodowaniem wybuchu. fale radfo

ny sp,o•s.ób znów 1'<>dira'P·ał się w niois tym stwa Orodzk~ego, referat wofa1lrnwy, . po. kobietą młodą, najprawdqpodowhttliel niu- we musiały okrążyć ziemię. Za naciś
ra,zem u lewej ręki i ci.ą,itnął da·lei: ciem przepwwadzone zostan1ie dochodze ·dzi się sama i to jest główiną przyczY111ą nleciem guzika fale radfowe przebieg-

- Wła.śMe ·O to chodzi., że wedłut n1e, przez od!nośiny !komi'sa:rja.t P. P. jej post·ępowainia. W·iem, że praca Pana ty odległość 40·000 kilometrów i do~ 
mo.iich dainych konf.iideincijo1t1ia.tnyoh, Anto Bli:ższe daine, w sprawie szy1bs•wgo roz- jest rzeczą bardzo waż-n.a.. że musi Pam piero Potem spowodowatv wybuch. 
ni sipoiirz.ał triumfująco n.a Erwma: „kon :patrzenia podania, u1zyska Panii w Staro- być do oracy wYwczęty ~ n~e może się Zapytany 0 przyszłość radia, Mar
fiden.cj.on.alnvch" pov;iaida: zna inteli.gent stwie Oiroidzk1iem w Łodzr. u.I. K~uiń·skiiego. Pan wobec tego Zlbytnio udz.iefać żonie. eoni oświad'czył, że w przvsztości ca
n.e wyraiże!Wa! - wła.śniiie Natsn jest za- Nr. 152• . Musi Pan Jednak wzlać ood uwag(if, ź& ty jego rotwój oprze się tylko na kr6t· 

, Opatrzony - mot.n.a powte&z~eć iis!Oftnie .. Pan J, W. w lorach (Ślask). Przy-_ szczęście małżeńskie zasługuje na nieco kich falach. Szczytem rozwoju techni-
w sumy poniekąd krociowe! toczonę przez Paina faikty są rzeczywi- oo.święceń. Teraz. kiedy jeszcze nfo jest ki radiowej bedzie osiagnięcie komu11.i~ 

Stiaiszek il1ii.e wytrzy·mał : grzmotnął ście godne zastainowienia i dobrze, że zapóźno, wi1!1Jfen Pa111 ot·oczvć żonę spe· ·kacji miedzyplanetarnei. co w teorji 
się dfon~ą w gmbe udo, a~ zai~rzmłało: zwr6cil Pan na nie l!l!Wagę wówczas, gd-y cja:'11ną serdecz111ośclą, starać. się o jej roz- jest już obecnie· możliwe; w praktvce 

- K~odowe sumy! To zna·czy, te hę jeszcze nie jest za 1PMno. Stanowczo rywtk~. bywać irazem, przesk1,d1y1wać z zaś będzie osiągnięte już w niedalekiej 
dz,i·e ~oiboił·a odpo.'W'ieidll1lial Na~r~ód wiia· nie nowinien Pan pozwalać żonie TJrzeby n.ią w miesz1ka.n·lu, 1111ib wvichodzić wie- przyszlo·ści. 
r.al Czfowt~ c·o~ zM.ohi i będzie wie· wać da późna w nocy z owym znafo• czorami na spa,cery, jeżeli żona n1ie ma 
dzi~ał, Ż·e fyje! mym, gdyż długie godziny soedzane ra· ochoty dio uda1111a się wcześn1iei na spci~ H1·s1or1··, J2ki"h m""'O 

Pan Anitoini zi!!l1'lomił spoj:nzentem. że zem maga przyczynić się do nawiazania czyineik. Niech Pa:n będziie dla żony czu- li U " "ł ei,• 

fe.i baik 110.s dztWltli•e czynd: falki ~'Y bliźsZef!O stosunku. ty i wvrommialy, a tylko w ten S!POSÓb Ostatnim wyrazem techniki mc ~1-„r.ira-::fi test 
Sfas,z,eik i talki wytworny pain An•t-0ni, są , Być może, że obawy P a:na są Dfonine, zdoła Pam zapobiec grożącej Wam kata·. niewl!tpliwie otwarta niedawno w darJe New 
k1olegaim:i... aile w takich wypadkach najlevief byt strofie. . York fabryka wyrobów stalowych, „ ~1~ż 111:a do 

- Usip.oik'ó~ S'ię' Udetszysz się p'ó:ź- ostrożnym, Działać jed•nak na l eży rów- Pan W. W. w Gronowie nad Lesz· towarzystwa „Intematicnal Bus~il• <- •i <"orpora-
n·Fej, 2dry S'fl.raJWa bę,'dJziie nade,r pomyśl- rifoż bandzo oglednie. Jeżeli Pan zaibro- nem. Miu~:i Pa1n ra:z jesz•cze naipisać z I tion. ", a obsługiwana tylko " 17.e~ dwnrh 1·01'0. t. 

n1i1e .~Hkw1iidow.a.n•a. Tu1k11i chod,z1i o E.rwi- 'Ili żonie widyiwailllia si1ę z owym Panem ± prośbą o zwrot Pańskieg-o irę!kopisu, ników i iednego ini;yniera. Jei;t to pierwsza ł~· 
n.a. Musimy zabrać kańkę NatlJlOWi, na przyjmowa1nia go w m;iesvka:niu, żona wz~I·ednie zażądać Z\llrrOitu osobiś·cie. bryko be.z , robotników. 
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D • "..,r.;: d d ł p k : się od Innych. ąznos~ o posiadania własnego omos wa.- o rzy- Jest to człowiek stały, ostrożny, rozważny. • · J • . b j • okazuje w życiu silną wolę, takt, dążenie do 
Z0W8De P any. - Jak robotOJCY . wyz ywa. ą SJę potęgi I z zamiłowaniem oddale się rozmy-

k • h J Ó ? 'łaniom. Z 8 UP J 0 0 Y C p . 8 C W e Jest nieco skryty - zamknięty w sobie I 
• • li .,,_ d 61 chętnie wyodrębnia slę od swego otoczenia. 

N!,c zawst~ był ktyzya i nie ta wsze 1 u~ażano za zdra~ę cel~w i. dążeń ro~ dachu nad i!łówą, ~Uśte o~prze 4 • Jeao dziedziną psychic.zną Jest władza l pa-
tyle łez wylewa.no i tyle en,erjji lud.i:kie,j d.zlJUlych. Przew1dywan1a n!l>epowodzen p·ół plaicu, a potem 1 całył, _ Z .1ch rea.1 1 nowanle. Przez opanowanie samego siebie może 
ndi1po, lr~ehni1e tra,cono, co dtt;„. Ro.bot- w osiągn~ęcuu tych celów, traktowano nych celów i dą:ten zosta Y mbra~e. -; ' o~iągnąć włade nad Innymi. 
niik dawniej nietylko :p~cował 8 godz.i.n gorzej, niiż cudz.oł6Sitwo czy też prze• 

1 
Jakiż ból ściska serce tych {~amodzz1!!'ch I Do czego powinien dażyć? Niechał unika 

µa dobę. Godziny niadiliczbowe, za które ~tępistwo krymmaln~. . . · do:nieda~a róbot.nlk6w, ~ s ~, rz~ f}obła:tania sobie l swym namiętnościom i nie· 
pł.acoino mu SO i 100 proc. y.rięcej 1 urn.o.tli W po.czątkac~ kry;zy~u, hczono, ze ~pr~eda1ących ~dstawę dątnOśCl sweg cha) nie ugania się za przyJemnośclaml. 
Wlt&~Y. mu P:rowadze.ni~ życba na do~ć. wy kry,zys l~d11; chwila milkn1e. t:Jastaną c~a zycia. Sprzeda.me za h~zcen teg.o, w. co I Jeao naJwyższem dążeniem powinno być 
sokleJ st0ip1e. Robo,tn1k pri:yzwycza1ony sy oiyw1·ema gospodarczego 1 to co dz1ś s;ę wkładało cały wys1łe~ ro~z.II~y, 1est osiągnięcie całkowitel kontroli swych uczuć, na• 
i ,~st do fy .. ~ia skrotn.ne~o., Jd!i pieni1dzy się wydaije straiconem, odzyska swą da-

1 

je~ym pOtężnym P2liczkiem zyciowym. I ntiętnoścl, klteli~ktu. Trzeba dodać, ie mimo po• 
n,11e . przep~')e, stara 1łę uc1ułac w ponczo . wn4 cenę. . . . · "'*. . . czątl!'owe upadki tub pomyłki - zazwyctal po• 
sze, czy w bmym schowku na czarną go. , 'rym~zil:sem c.enY, ~padały, ~adały C. ~ężko iest c_zł,ow~eko':".1 bory~aiiące· 1 suwa się naprzód w tytn kierunku 1 osiąga 
d!lnę. coraz mże11 a ozyw~~ma go-spoda.rczego mu s1ę .z trudnosc1am1 ty ... ~a, paittzeć n17 r . t 

~ie.lu ro.hotnik6w wzdychitło za cza· jakoś n~e widać. . . i :uiinę właisinych cel~w Bc>leść. tych ludz1 i zna~~=kf011~1~:~m oddzialtwaniu, Jakle wywie· 
s~m1J ~dy będą mogli kupM za uciułane I , - .C?ż .za pozytek z .meruchomośc1, J~&t te~ v:r~ększą, 1!11; b,ardit~el cele t~ I ra na awe otoct~lle - rno:te wówczas przy· 
pieniądze plac ł wystawić sobłe na nlm luedy 1e1 me możn.a u~ryzć? , s~~n·?wvły Jedyn.' dzwi.g111ę, 1edyną na j śplesiyć rozwóJ bllgklch sobie ludzi 1 stworzyć 
choćby chałupłnk4. I Jrukże częs.to robiło s1ę na sercu tym clz.H?1Ję lepsze.go Ju.Lra. Kr ·die nich lepsze warunki egzy&tencJI. 

- Zawaze to si~ nazywa moJe - · któr.zy zam~as·t UIPragnionego własnego 1 . z. co mu xrozl? - Nlebeipleczeństwo te stro• 
wzclycha katdy robotnik. l8!..-a 1 .,..,. 9 . •M!!S!i&!ili •<WX!ll!l!illlA•!W ! 1llMllfW!ft\\1"'"4lllL

4 ny wrogów. Gdt Juł uważa się za zupełnie 

Cena pla.cu w 1•lełn~•ci do ~onjunk· 210 • 1 • o o' w f "'a n ko' w szczi:śtlwego I zabezpłectonego - tnoie 111: oka 
tury, kształtowa.la stę rotnie. Bhte) cen ' m I J n .I. za~. że właśnie w tym czasie otoc,zooym łeśt 
trum, tueba było płaielć wytej 10 tysię- l ~ . .. nlebezpleczenstwantl. 

cy .~Jo.tych, na krańc!l:ch miasta ()koło 7I &18 p0dłtr1.~7tnanie kUrSU Waluty franCUSJdeł .JAK WYCHOWAĆ DZIECKO URODZONJ! 
tyMP~Ct)'. •1~ ' b {6 '()k L.. do. 

Ab sta'ć się właściotelem placu, ! · · Pary:i, 23 patdi.iernvd.. ' radykapia, p~ag:n1e po~, wyc . az,-c • OZlSIAj? 
skł.adiało się do kupy kiilka rodzin. Zbie· Dziś, w kuluarach lzhy t.ywo. komen· przysptesze1:11a ewo]ucJ~ patlttlb~nlartu~J Ma 0110 wrodzone zdolności wynalazcze, 
rali pieniądze, Uczyli, . konferowali ze toWań<O wi.adomoś~, -0, ktćr~J pi'>mformo• l zyczy _sobte pr~esil~nla rządowego, by rdznncza się sweml oryginalnemi myślami Jak 
sprzedawcami placów d w kodcu plac wa.ł wczor:aij premier Dalad1~r ~nipę ra· stworzyc wreszcie ~ększo~ć op~rt~ ,a r6wn!ei zdolnościami do rysunków I wogóle 
stawał s.ię kh wła.nO:.cilł• i dykailną, · i:t Bank Frane.ji przeknt.ał do 1-: c:qc::z.~tr3cji rei;;ubl!kal1skł~J, ~forCJ n.e 1\ Btelklel pta~y ręczrtel. 

·W .1_• • b-'-i i - t · Londynu 210 milj. franków w zfoc~e dla byhbys:my przeciwni, ale którei natod:tin Nauczyciele nie powlunł hamować Jexo wro-
ro~m11e ro· u1„ulłCZ!i1 mvuaen Dl• d · k f l · h · l'b · "d i.eć W ""ełni tamte b cła nieruchomoścl b ł momentem uro r;o• trzymama ursu ra.iua.. me :- c1z-.1 ysmy .w1 .z . r . tlzoncl oryginalności, lecL rozwllać fą I potęgo-

y t C • ł tyk' · t · • Omawiając obecną syluao1ę wewnętrz 5za.n~a psychologiczne~o 1 fmansowel!O. ·vać Dziecku takiemu należy pozwolić na to 
czys vm. eremoin.1a a 1e1 u.roc:.r;y51 1Jsc1 N t T „ . z t lko jedną jedvną cyfrę ·' ' · ' 
.:tie obył si ni~dy bez 

11
w6dec.znMci'„-- ną " o ~e emps pt~ze:. „ . namy ~. • · d,., · . . · :iby szło swcml własneml drogami I nie trieba 

· • ę 't i • d · - Niie chcemy w1edz1eć, 1z JR·k za· cyfrę 200 O\tlJónot\ • prze "t 3 wia1ąc Wa.t ogranlctać Jego samodzielności gdyt lnaczel 
Sp1ewano, ~rano, pli o Jec ?.Ono, wzno· · . . . k . L Bł 0 t 'ć ł t 1 t · ... . u 'ciło wczora.1· ,.,,;w- · ' 

t ,st b • t 'a.Im .;p d · pewn1a7ą me torzy, eOti Unt P prz:y- os z 0 a, c or.- op- s r, I jego dute wrodzone tdolhO§cł mogą ulec przy· 
s:t~c k~ "I - a. lJ JU„ I a rę Ze) za• słągł obalić gibbiet Daladiera, aby się nice Ba1I1iku Francus.lde~o •. aby zagram~ą, tłumieniu. 
mies,z, a „1la IW e~ • I zemścić za apitek neosocjtdistów. podtrzymać fra,nka przeciw atakom mi~ Ody wątpić w to co takle dziecko mówi lub 

•• Nie chcelhy wit1dzieć, czy prawe cJ,zyn,aro<Cf,owej s,pekulaioji. wy~młewać się z nł~go - wówczas inote la-
• To było kiectya, przed kiJku laty. ·- skrzydło większości rządowej „lewica two nauczyć się kłamać a nawet ostukiwać. 

Dziś, obr~z ten ukl!ł radykalnemu pne • o t Dnia 23 pn!dzlernika urodziłł si król Sta· 
kształ:en~u. Przemysł zact~ł wytwarzać \li'T Obr O n ie h 0 n 0 r U S j 0 S r y nlsław Leszc1y1iskl, sir Alfred M~d - przy• 
z.at~~ - trzeba było redukować ro· 1• t. ł' · · "- wódca liberałów angielskich, Edouard Branlł' 

n.Jl w. • . · i"1 ~ b d ' J - znany IJzyk, pionier telegrafu bez drutu, 
iędzy zredUJcowanymł zna1dowalt Wtl a z r 0 0 ta ' 0 3 We Se U Henri Mllne-Sd wards -· wybitny zoolog frałl· 

• cięsto włdcici~le placów, '-niący+• Lublin, 23 patd,ziemika. J 11\ec.' oqcpch~'\ł ją , b:utalnię. Brat, zau- ~~ski, znay planista Lesietyckl, wydawca La· 
cf4g~ O wystaw:fen1u wł4!1nesto do~u·:- . Wesoło hasano na weselu . Po·dchmle; ważył tę zniewagę 1 bez namysfu do- rousse, kompozytor Albert Lortzing, wybitny 
ZamLast upra..gn~ootgo 91elskłego ~Y"1~ !cni goście gorliwie przytup~.wali w l by! z ~a chołe';"Y woj~kowy ba~net, -1 m.alarz niemiecki Wilhelm Lclbl a takte Sally 
we właisnym Ctomu,, trzebą był.o mi~z takt skocznej muzvki harmon11. ktory Jednym silnym ciosem wbił Ostra o Neli, Toni van Eyck i Liłyan Tashman -
kać n~ komomem 1 bo;yikać się z ni.e·, Stefan Darmofat. mieszkaniec przed l tiukowi w brwch. Młodzieniec n~wet 1 gwiazdy ekranu. 
ustę;pbwą nędzą. . mieścia Łukowa przybył na wesele i nie jęh:nął, Z wyp1·uteml wn~trz~oscia· J. S. DZIERżBICKI. 

Plac, za .kt6ry zapłacMo ci,ik,o za· I wraz z siostrą, znaną pięknością. Nadob I ml potoczył się po ziemi I za chwilę WY !..___ -~· a 
pmcowaine 1 zaoazczęchone ;nen1Ądze, r ną dziewczynkę adorował przez ca- i zionął ducha. 
trzeba było sprzedać. Podait placów na ty wieczór Iwan Ostratiuk. a nawet w I Sąd Okręgowy .skazała Darmofata I W ł · „ 
rynku p.rzewyższyła ~.Ceny zapzęły I pewnym momencie, wśród tańca, usHo· na dwa łatłl więzienia, uwzględniają~ szyscy C2 OnkOWle 
gwałtownie .1p&da6. PW:, za ktb;Y pła· ! ~vat ją pocałować. I nletrzeiwy. ~tan zabójcy. S~d ApelaCYJ giełdy nowojorski ej„ 
cono 12 tysięcy złotych, motn,a Już by-

1
1 Gdy się panna wzbraniała. młodzie- ny w Lublinie wyrok zatw1etdz1l. • 

fo nabyć za 10, za 8 a na.wet n 4 ty· -k· . ł : 21awe1watu do prokuratora 
siąice zł. . r Z kronl I pogo OW~a •• „ Londyn, 23 pazdz.iernitka. 

Oszczędzano na kddiym kroku. - Lódt 23 października. którego Iok~m: musiał przewie:tć do szpitala ( ) J l d 
Ode.jmowaino s0tbiie od ust. chodzcmo o , (alk). - WczoraJsza ni~dtielA. obfitowała w Kasv Chon·ch. „ t • a\, . o noszą z Waszyngtonu, 
suchym kawałku chleba do fa:bryk,i, nie Miki. Obydwa pogot:>wla, mleJskie 1 Ka~y Waliszewska Władysława. zamieszkała orzy pr"eds,aw1~1el pro~utatury, który bada 
ub1erano 8ię nliddy w 00, le.pszego, n:ie Cłl~l'~'ch rrtlaly wiei~ pra~Y w żwirp;ku :t udz1~- ttltcy Piotrkowskiej 23 odniosła szereg ran, :ta· spraw. ę dz1ałalt1ośc1 banków wysłat . d 0 

t>rz:y1'mowano "ości P6ł•cle do kłna czy l_!tmem. pomocy pobitym I rannym podczas bo· da11Wychkl~et~~111s;l11aordzoe,~~ile~o· mu ~tt" ulicy Mary. wszystkich czlonk6w giełdy newyors-
• ' 5 • i I iek ulicznych. " -" ... " J k'eJ fo I la . nk' t 'b umy „sposób stracen a paru złotych" 1 Na polu za miastem w~tał pobity tepem sfńsklci 83. Pobita została 27· etnia be~robotna 1 . r nu rz a ie owy z pros ą o po 

narzędziem stcła11 Mlstrtł'k1 . :tamieszkaly · na ZofJa ZaJda1 lokatorka tego domu. dame co byto przyczyną krachu gietdo
Cholmrch (Parkowa 8). . W d<_>rt)!J przy ullc:y Wapiennej 5 tkact A,n• Wego W Ameryce w 1929 roku. Człon-' ' ··,::.~t.„ ' ' . , ' 

lał ł k ' We wsi Cyganka (Lutotnletska 5) 1111padnię- toni .Jas1kowskl z-0stał Jlob!ty we wlasnem m1e• k 1 i łd . d k d 6 T d . d 
wv8 Y 8ft ty został I t>Obit:V )>t:tez nfeztta11yc:h -O~bnlków szkanitt. Jaslkowski odniósł sie'.eg tan klutydi. OW.e g.e Y Je na O fl1 WI I arna O • 

. · . ł teon11rd Bnrczyl\skl, zamleszkatv 1mY ulicy WoJclec:h Róihtata ("111t:vs1ńs,ka 9),, został pow1edz1, Wobec powyzszego. prokura 
odwoła swego przedslawłc ela I 6-go Sierpnia P4. · I mocno I>Oturbo"'.any w i;rt1eszkan.1~· znaJomeao tor zadecydował wezwać do siebie 

Z Czechosłowac1ł . Bar~zo m_o~~o l)otur.bowany został w _bóice w domu przy ulicy Franc1st·ka(1sk1ei 26, 1375 członków giełdy newyorskiej, któ 
„ . t.tl1c:t.ne1 ł(roscmskl l<azhnleu (Ozorkowska 6). rz"tt mai'ą Ustnie złoż'\:rć wyi'aśnienia 

Berlin, 23 paźdz1ef'ntka. J „ • 

wa\~k~~isi~j:~~e~~er~~~~;a~on~~·ei~ Wszyscy do Cyrku Stan1·e11•sk1 .... h Pożar 
prtedstaw!ciela w Pradze Czeskie!, a W U • 
to na skutek ostatniego Incydentu, wy- Zamleszctane w ttaszych pismach ltt-ych Bim ~ Boma; egzotycznych japo!\. lódt, 23 października ; 
nikłego między rz~dem a nuncjuszem bezpłatne kupony do Cyrku Stanlow· cz:vków A~11a.no, 10 Bro~ i ~Uktrnaśde (k) ~ Wctor.aj straż, ogniowa była 
apostolskim Clrlacl. Po odwołaniu, obe~ skich, cieszą się nadal nlebywałem po- dalszych swietnych atrakcyJ, . ttlechal wezwan~ do pozaru, ktory w.ybuc~t w 
cnego nuncjusza Watykan na razie nie wodzeniem pośpieszy dziś o godz. 9.15 w1ecz. dó domu !11.1eszkalnytn przy ul10y Pmtr-
zamlanuje drugiego przedstawiciela. Kto zatem chce jeszcze zobaczyć I Cyrku Staniewskich, a przekona si~ na· kowsk1eJ 103. 

fei1omenalnego króla tongler6w Trut· ocznle; ze dzlejE\ się tam niesamowite W VOśeSjl t~J. na. płerwsz.ef!l piętrze 
f'łOWY Jork Uratowany złego kapitalnych klownów muiylćal- riećzY. Zapaliły się firanki I części sc1any w 

I mieszkaniu Józefa Wrzesiaka. 
przed bankructw.em Ptiybyll na miejsce pożaru strażacy 

Nowy JOrk, 23 pddzłt:mllta. KUDOR ,,RGDllbllkl'' I ,„Ew•tt••g'' zajęli się akcją ratowniczą i ogień zlo-
(t) Izba reprezentantów stanu New • ..,..., •• kalizowall, 

York przyjęta w trybie przyśpieszo„ c k St • kl h Strat,Y nleznacz11e1 przyczyna poż8 • 
n)'m Siereg ustaw, kt6re mają Ul110~li„ do yr u an1~ws c rU _.. meostrotne obchodzenie się z 
wle u.ratowanie New Yorku ptzed ban- ogniem. 
krudwem. Magistrat New Yorku otrzy 
ma pożyczk~ w wysokości 1.24 miliony (ul. ks. bisku a Bartdur~kl.ego 10, cłtt'Wn~~ł św. Aruiy). D•..turg Gpdeh. 
dolarów. W_ te11 s. pos6b będzie. on m~gł Kupon ninioJsnt u~ra:tla "-rzy kurtnie biletu do otrayma.nia dr.•utie.to (p) N-0cy d,zisieiszei dyżurują następUJąc..:: 

I IA dl I e w łoscl VJ uz. .I:' .I:' "'5 " apteki: A. Potarza (Plac Kościelny 10). A Cha-
sp ·ac"'. URI,) e~uc · • „ przysz i analó~ic:rnego BE PŁATNIE. remzy (Pomorska 12). A. Millera (Piot rlrnwska 
wszelkie \'.'Y' " tk 1

• he.dą scisle kontro!~- ._~ \Y/YCIĄć! Kupon ważny jest tylko W PONIRDZIAlEK, dnia 2l PAZ· 46), M. ~1'sztaina (Piotrkowska 225), z. Oor-
wanc przez s1J-;:C ja]n:c powołana komi- ! .' · DZIERNIKA 0 godz. 8.15 wiecz. · czycki<igo (PrzeJazd 59), o. Antoniewicza (Pa-
sję. I-. bJanl~a óO), 



Na wesoło! .. 
W tydzień po ślubie pan Anastazy przycno

dzi -Oo domu na obiad i zastale na stole tylko 
chleb I ser. · 

. - Jakto? ... ~ dziwi się. - Czy nic wli:ceJ 
nie przygotowałaś na obiad? 

...:.... Tak - odpowiada małżonka - ale ... Po
słuchaj co było„. Przygotowałam kotlety, zupę 
I kompot, lecz Jak kotlety zaJęły się ogniem 
I wpadły do kompotu, to musiałam ugasić po
tar zupąl 

•• * · 
~lops wynalmuJe pokóJ. Gospodyni poka

zu!e mu właśnie swą sypialnię. 

- Bardzo ładna sypialnia... - konstatule 
Klops. - Tylko troszkę za niska„. 

- Co to szkodzi? - odpowiada gospodyni. 
- Pan chyba nie Śpi na stojąco?! 

•• 
* 

Do Wyglupina przyJechał wielki cyrk z 
mc!lażerją. Przed południem za opłatą dzlesię

ęfu groszy odbywa się zwiedzanie menażerJI. 

Pan fa)tuś poszedł również. Stale · przed klat
ka I zwraca się do Jednego z dozorców: 

28 X 

DROBIAZGI • 
• 

'f.'ora~ rn111e1 upodloś4;i. - !lr~urost noturolnę 
n> !J'ofsf;e.-Waine o>gjośnienie DJ sprall'ie 

eod~in nodlii;:>E.60DJU«;fr. . 
O pewnej poprawie gospodarczej w a więc w ciągu miesięcy kwietnia, maja 

Polsce świadczy · i czerwca było 
zmniejszenie się Ilości upadłości 55·694 małżeństw . 

w porównaniu z ubiegłym rokiem We- 217.274 urodzeń i 113.153 zgonów, w 
die danych statystycznych ta miesiące te] liczbie 24.572 zl?;ony niemowląt . 
od stycznia do września bieżąceg~' ro- Przyrost naturalny ludności w omawia· 
ku, o,g-łoszono w Polsce ogółem upa- nym okresie wynosił więc 104.121. 
dłość 225 przedsiębiorstwom. podczas *** 
gdy w tvm samym czasie w roku ubie- Ministerstwo opieki społecznej wy-
głym choroba „plajty" dotknęła 415 dało niezwykle ważne wyjaśnienie w 
przedsiębiorstw . W porównaniu wL;c z I sprawie zapfaty 'la . 
rokiem ubiegłym. 2odziny nadliczbowe· 
liczba upadłości w bieżącym roku ~est Mi11isterstwo wyjaśnia. że o ile pracow-

mnieJsza o 190· nik przepracował już w ciągu tygodnia 
••• 46 godzin i ponadto zmuszano go do 

Główny Ui:.ząd Statystyctny ogłosił pracy w niedziele i święta. w takim ra
dane o ruchu naturalnym ludności \\'. zie za tę pracę w niedzielę i święta na-
Polsce za 11-gi kwartał 1933 roku. - leży mu sie 

Według tych danych zarejestrowa- ! dodatkowe w:vnai,?rodzen;.e, 
no w drugim kwartale bieżącego raku. jako gcdtiny nadliczbowe· 

• 

Wiek artystek filmowych 
pod znakiem zapytania? 

(lu). - Jedno z paryskich pism fil
mowych, przytaczając różne wycinki z 
gazet, reklam oraz almanachów filmo
wych. - stwierdza, że 
2wiuzdy filmowe skrzętnie ukrywają 

swój właściwy wiek. 
Każdy mógłby się tego domyśleć i bez 
tej wiadomości w piśmie paryskiem, 
lecz przedstawione przez to pismo do
wody, niepozbawione są pewnęj pikan
terji. 

Joan Crawford aż do czasu ślubu z 
Douglasem fairbanksem - juniorem, 
twierdziła, iż urodziła się w 1906 roku. 
Potem zapewniała, że jest w jednym 

..... ~1'. .~ ..... „p•oń. ram111ffJl wieku z jej mężem, a fairbanks przy-

...d_Płi„ a iii l4llJlf BIB szedl na świat w 1907 roku • . Wreszcie 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ lil.o0-- l S.3o: Przerwa. wedle ostatnich danych, zaczerpniętych 
POLS.KIEGO RADJA. 15.30-15.40: Komunikait Izby Przemysłowo-Han- Z amerykańskich informatorów filmo-

- Przepraszam pana co to Jest w tel klat- PONIEDZI~LEK, dnia 23-goo paźd:i;iernika. dlowej w Łodzi. wych wynika, że Joan Crawford uro-
ce?'" Lew czy tygrys? 700--7.05: Sygnał cza.su i pieśń „Kiedy ralllne 15.40-15.55: Płyty ze sfodja łódzkiego. dziła się ... 23 marca 1908 roku. 

- Jakto? _ dziwi się dozorca. _ To pan wsla.ją zrze". 15.55-16.40 : Muzyka z płyt z Wairs:r.'!'wy. . . . 

I d Óż I I 
7.05-7.20: G~m101a&tyka. 16.40-16.55: Lekcja iezyka francu.sik1ego, (Kur~ Marion Davis twierdzi, :te ma obec-

ne ó r n a wa od tygrysa? 2 3 M k ł d L k L R · 7. O- 7. 5: uzy ·a z p vt. _śre ,ni). e t~r " .oquigny. I nie 33 Iata. Tymczasem pismo francu-
- A skąd mam odróżnić?.„ Przecie Ja Je- I ).35-- 7.40: Dzienni,k poranny. 16.5.:i-17.25: Re{;1ta:I spLewaczy Ludw.:ika Juchta. I skie przypomina że w 1917 roku ta sa-

stem w wasze) menażerii pierwszy raz! i.10-7.52: Muzyka z płyt. (Kon·lraba-s ). tk ' · ł · · 
7.52- 7.55: Chwilita ~ospodarstwa domoweii:o 17.25-17.50: Pheśni w wyk. Al. Kairpackiego. ·ma artys a zapewma a, ze 

"' ** 
Dwie sąsiadki spotkały się w kawiarnL 
- Słyszałam, że ma pani nową służącę ... 

Czy lest pani z nie) zadowolona?„. 
- Nie bardzo-
- Dlaczego?.„ 

i.55- 8.QO: Odczytanie programu na dzień bie- l (Trans.m. z Po,znainia). od dwudziestu lat występuje w musfc. 
żący. 17.SQ-18.00: Repertuar teatrów i komuruka1'y · halłU· · -

8.00-11.30: Przera. łódzkje. 
11.30-11.40: c~dzienny Przegląd Prasy Pol· 18.0Q-!8.20: Odczyt p. t. „Urjan Chruj" - wygł. Kto w takim razie uczył ją arytmetyki? 

skieJ. inż. Kamil Giżycki (Tr. ze Lwowa). Janet Ga nor mt d . . . . . 
11.40-11.45: \X' iadomości o eksporcie pol&kim. 18.20-19.05~ Muzyka lekka. . Y . tO ~IeJe .mt.lleJ-Wlę-
11.45-11 .50: Przerwa. 19.05-19.25: Rozmaitości. ceJ CO rok O osiemnaście m1es1ęcy ..• 
1J.50--J1.55: Wiadomości bieżące . 19.25-19.40: „Norwidowy fo.rtepi•a.n Chop>I1a" - · 
ll.57.-12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał wyitł C. Jellenta. (Feljefo1J1 muzyczny). 

r- Bo, widzi pani, z nią Jest tak.„ Jak la z Kra..ko wa. }9.4-0-i9.45: Odczytanie programu na dzień 22.30-22.40: Wiaidomości $p0lllow~. 

testem w domu, to ona Jest do niczego nlezdol- J2.05-12.30: Muzyka ja.z,z owa w wykonanil\I o.r- następny. 22.40-23.00: Muzyka tiainec.z:na z 01.llkiemi „Zie-

na a "'liY mąż mól zostalti sam w domu to ona I kiestry \Xl iesława W:1lko.sza. 19_45-19.55: Dziennik wieczorny. miiańskLej''. 
ie~t d~ 'wszystkiego zdolna- ' 12.3{_!-12.35: Dzi.enniik ~o~udni.owy. , 20.()()-22.30: „Travi3:ta" - 01pera. Verdi•ego z 23.00-23.(}5: W&a,domoś.ci meiteoro1ofi,ozme db 

}2.3:.-12.38: Wiadomosc1 meteorolog1czine. płyt. W prizerw1e: „Pod .znakiem o.szcz'!d- lotni•otwa i komunłcał poolic"Y!)ny, 
i 2. :>S- 13.flD : D. c. muzyki jaiz;zowei. n-o•ści" - wygł. J. W.a.rnecka (Feljeto.n). 23.QS-23.30: D. c. InUZV'ki taoeczm.ej. 

&lE&Ai·· 

2 tydzień redordo
wego powodzenia 
·CASINO „,I 
ANDRZEJ NOMAR. 

aw+*'3*tł6Htti2HWt'*t **W a H+B •ąwą••••••••••••••••-

KING KONG Ceny na wszystl,i.ie 
seanse zniżon·e 

.~fi h· 

~.-. . .... „ . • . . .:i ' ·.'i?. ·. 
.. . . . . -. ' --1 -CA-SINO 

- c;Y-to . ń~leży d? l?ani? - zapy- l . - No, ~o, yr.osze 'si~ ' I1ie tłumaczyć, 
23) tał utkwiwszy przemkhwy wzrok w - uspraw1edhw1at go mspektor ·- my 

oskarżonej - jest to syg.net z rubinem. to rozumiemy. 
Na otoku widnieje .napis: „Romkowi - Kto jest ~szczęśliwa wybranka? 
_ M. M." Steryński zbyt to pytanie milcze-

Mada zadrżała, lecz oczu nie spu- niem i wziąwszy inspektora pod rękę 
ściła. pociągnął go w głąb kurytarza. 

Blondynka czy brunetka? 
- Proszę odpowiedzieć na pytanie. - Inspektorze oświadczył w 

W r8zfalowanei piersi kołatało bied- sty i niewinny jak anioł. W parze z tą Jeśli się nie mylę, to pierwsze litery pewnęj chwili - mam do pana gorącą 
ne serce. Stawiona pod pręgierz opinii czystością szła bezgraniczna· naiw!1ość. pani imienia i nazwiska. A zatem? prośbę. Proszę mi tylko nie odmawiać. 
oiworzyła swe najtajniejsze skrytki du- Ponieważ kobieta ta nie miała rodziców Mada toczyła z sobą walkę. Po - Słucham. 
szy. Dalej mówić nie była w stanie. ani opiekunów, którzy by ją mogli prze chwlli odpowiedizata równym głosem. Steryński wahał się jeszcze. 
Ota wiło ją wzruszenie... I strzec przed tym człowiekiem zdecydo- - Proszę wysokiego sądu, pytanie - No, redaktorze, _ śmiało, śmiało -
Publiczność korzystając z chwilowej! walam się ją poznać i odpowiednio u- to pozostawiam bez odpowiedzi do zez- dopingował go inspektor. 

przerwy dzieliła się wrażeniami. Odzie-

1 

świadomić. Kiedy mi się to udało było nań mojej przyjaciókłi. Steryński westchnął cięZko i rzekł: 
niegd7 fe lśniały białe chusteczki. Pod już jednak zapóźno.„ Nowa ofiara Przewodniczący sądu powstał. - Nie mogę dłużej przed panem u· 
pretekstem gorąca ukradkiem ocierano wpadła w misterną sieć mego byłego - W takim razie zarządzam piętna- krywać, zakochałem się, a tera.z jestem 
wilgotne od łez oczy. Przewodniczący narzeczónego i sercem należała do nie- stominutową prze(wę. na rozdrożu. Nie wiem co robić--' 

S::\dlf również wzruszony niezwyklem go. Słabe ciało miało się poddać lada . - Aha zgadłem. A więc m zdobył 
opowiadaniem uszanował zmęczenie dzień. Starałam się za wszelką cenę I ROZDZIAŁ XLV. pańskie serce? . 
oskarżonej i dopiero po kilku minutach odwlec tę chwilę. jednakże jakiś zły Marję i Madę wyprowadzono z sali Steryński chwycił go za rękę i nie 
chwycił dzwonek. Sala znieru:homiała. dem~m staną? .mi !1a przes.zkodzie. Sta-

1 
sąd9wej do. potożom;go. na. końc~ kury- panując nad sobą zapytał pośpiesznie: 

_ Opowiedziała · nam pam smutne Io się - pow1edz1ała m1 to pewnego tarza pokom. Sterynsk1 me chciał słu- - Czy może mi pan ułatwić widle-
dzieje swego' życia, jednakże nie widzę wieczora zalewając się łzami. Zrezyg- chać rozmów brzęczących mu natrętnie nie z oskarżonemi. 
w nich finału. Czekam na dalszy ciąg. nowana pocieszałam ją jak mogłam i koło uszu, więc wyszedł na papierosa. Inspektor zdziwiony spojrzał na nie-

Na dźwięk jego głosu Mada jakby podczas długich rozmów wlewałam jej Oparłszy się o balustradę okalającą go. 
zbudzona ze snu podniosła się szybko do serca otuchę. Łudziłam się jeszcze szerokie schody wyłożone miękkiemi Czyżby jedna z nich? 
z ławy. . . nadz_iei~, że może ~ó~ t~go człowieka chodnikami rozstrząsał spo~iedź Mady. _ Tak _ wybuchnął Sterynski _ 

_ Tak panie sędzio .ma pan racJę. od!111em. Okazało. się. z~ Jestem w błę- z. z~dumy wyrwało go delikatne stuk- Kocham się w niej i nikt mi nie zabro
Teraz opowiem drugą histonę. Prze~- dz1e. ~aręczył się z mą, . to prawda, męcie w .r~m1ę. . ni. Starałem się opanować, wyrwać 
w:ita na chwilę i spojrzała na tulą:::ą się a!e ze "lu~::m zwlekał. A kiedy .zaczęły . - Dz1endobry - usłyszał Jednocze- tern płomienny kwiat miłości z serca. 
do jej- b,)ku Marysię. . się. wyraime ~zykany, z.rozum1ałyśm_Y śme zn~jomy _głos. . . Napróżno jednak„. Gorące uczucie sto-

- Nie bój się _ pocieszyła Ją szep- obie, ze cztowwk ten musi być doraźme ObeJrzał się. To mspektor witał w piło wszelkie hamulce oPamiętania 
tern. , ukarany. Głośny s~loch za~łuszył dal- ~en sposób towarzysz~ o~tatni.ej podró- Cofnąć się nie mogę. Chyba, że... · 

. Mada. gdy odwrociła do stoł~ sę- sze stow~i M~dy. fo M<:rJI Me~anow zy. U:adowany ~terynsk1 uścisnął ser- - Ależ redaktorze _ mitygował go 
dziow-;kicgo głowę, wyglądała memal nerwy c,c.Im6w1!y posł_uszenstw~. Zło!~- deczme . dłoń znaJomego. . . inspektor - Niechże się pan opamięta. 
majpstatycznie. . . wł~sa gie .wa na p1ers1 ... Mary.s1a kw1h- - Czy słyszał pan opow1adame Ma- Zwraca pan ogólną uwagę. 

_ Ą więc zaczynam drugę h1stonę ł~ Jak dz1eck_n, r~koma _szukaJąc opar- dy? - zap:yta.ł c1ekaw1e.. . . _ Ws'lystko mi jedno.„ Nie miałem 
mego i jej życia - powtórzyła wska- c1a. Usp~)ko1ła .się. dopiero gdy Mada -Oczyw1śc1e - potw1erdz1ł mspek- przed kim zdradzić tajemnicy i dopiero 
zując na Marję Mesanow. - Nas!'cona otoczyła Ją ram1emem. . . tor. Przyszedłe!Il na począt~k ~ozpra- dzisiaj otwieram swe serce przed oa-
r-:emstą byłabym. !Iloże zapom.mała .? Tymc~ase!Il przy stole sędz1owsk1m w~, Przyzna!Il się szczerze, ze n!e spo- nem. Inspektorze _ błagał ~orącym 
ukaranvm uwodzicielu'. gd~by me. to, }Z trwał~ ozyw10ne rozmowy. Do prze- dz1ev.:ałem s1~ pod?bnyc~ z.~znan. Vif-s:_- szeptem - proszę mnie · zaprowadzić 
razu pewnego dowiedziałam się, z~ wo~mcząceg? sądu podszedł prokura: glądaJą one meco mac~eJ n.IZ w pohcJI. do niej. abym się mógł przynajmniej u
clok tór Rr.man Mietlicki znowu ~arzucą tor 1 wskazuJąc stale na o~kar~one cos Ale co P":n t~k zm1zermał ~ d?dał sprawiedliwić, że nie ja godziłem w jef 
s ieć na nową ofiarę. Piękną z Jasnem~ mu szeptał do ucha .. Sęd~1a kiwnął na przy~lądaJąc się badawczo dz1enmka-1 wolność· , 
włosam: ... Wiadomość ta odebrała m1 znak _zgody głową 1 spoJrzat na ławę rzow1. . . - Ani ja - dodał fnsioelctnr _ Vi~ 
spokój. znając jego agresywność, a oskarzony~h. . . . - Je~tem zdrów. Jak. ni:ba, - tłu- major„. prawo· Chociaż niechętnie ale 
nrzedewszystkiem umiejętność zdoby- -:-- Pam Ma~a Maw1Iska odpow1~ m1 !"aczył się Steryńsk1 umkaJąc wzroku spełn ię n ~11is k:i nrośbe. ProS'te oojść ze 
wania kobiet instynktownie przeczułam I na Jedno pytame. Proszę o odpowiedź mspekto:a. ! mną.„ 
niebezpieczeństwo. Po długich stara-,zgodną z prawd<t . - EJ, redaktorze, czy przypadkiem! 
niach dowiedziałam się iż nowy ideał - Słucham -- rzuciła \l. ezwana. W nie chercher la femme? ' 
tego erotycznego zbrodniarza jest czy- ręku sędziego błysnął jakiś przedmiot Steryński roześmiał się nieszczerze. I <Dalszy ciąg jutro}. 
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~TRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
<lwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek . .Jaś, który poka
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od
bieraia walizke. w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajduja miedzy gazeta
mi i szmatami odrabana reke mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś
ciami. 

W chwHi, gdy Chudzik otwierał walizkę. 
ktoś zapuka! do drzwi. Szybko wsunął wa
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz
ka oraz dozorca Owym eanem byt rtjent 
Oluliski, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań :i;ejakiej 
Klementyny Wiórczyliskiei. zamieszkałej 
przy ul. Ślaskiej 12. jest on je<lynym i właś
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi
sku, albowiem Wiórczvńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sasiadek Wiórczyńskiei Chudzik do
wiedział sie. że ongiś służyła ona jaka pia
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew
na elegancka dama o niezwyklej urodzie. 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy
-gańska" i która przyjeżdża cytrynowa, !imu
zyną. - Chudzik ujrzał ją pewne)'!o razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra
żenie. 

Zawidzki zb1iiżył się do ni.ej i objął szaleńczej radości.... j ron Zareck - że on uważa siebie la 
czule ramieni1em. - Już wiem ... - szepnął. - Już tego, kim nie jest w rzeczywistości.„ 
~ ~ie. trać cierp.li~?ści.' Jan10 ... Po- w'..em, co zrobię„. I - A n:ianowi~ie~ . 

stara1 s,1ę 1ednak skło1111c Ki.efor:a.„ Po- I nagle wybuchnął sipa.zmatycznym - Zda1e mu się. ze 1est synem hra-
myśl, jeżeli nam się uda zd.obyć większ~ śmi.echem. ,Najipierw dcho, j.ak~dyby du- L:iego, rozumie pan doktór? ... 
sumę gotówki, wyjedziemy razem do sił w sobie nawałnicę chi1chotu, potem Dr. Zaklicki znowu poprnwit okula
Ameryki„. Tam roz.poczni€my nowe ży- coraz głośniej, coraz potężni~i. śmh~:h ry, spojrzał uważnie na mówiącego i 
cie.„ Spieniężę cały majątek o~ca„. , jego przebiija•ł ściany, rozsadzał mury, :: :ipytał: · 

I nagle zacisnął pięści. ' za.lewał ogłuszającą kaskadą cały pokój · - Uważa siebie za syna hrabiego? ... 
- Jeżeli tylko te:n przeiklęty Chu- cały świat... i Ta-a-a-ak„. Takie wypadki byw:iją na

cLził nie stamie mi na przeszkocLzi1e!.. - ; · - Co ci się stało? - zaipytała prze- ~ wet dość częst0„. Nl.amy tu naprzy
krzy~ął znowu. - Ale _ia się n~e etami.. ~a.że.n.a ~s:ię~ni~zika.. . . . . . I kład jednego, który twierdzi z ca tą 
Ja z mim pogadam!.„ Juz on mme popa- Zaw11dizk1 me mogł 1e1 ocLpow1ec:Lz1eć. s tanowczością. że jest synem ostatnie-
mięta!.... . . - . Trzy1mał si.ę -::iod b;ki i ?ęcz~iał. cały ~0 króla polskiego, Stanisława Augusta 

Zawłdzk1 znowu biegł po pakor..:, p1·e I cze.rwony Jaik buran.. \Y/resz.c1~ do'Padł ron!atowskiego.„ Napróżno dowodzo-
niąc si·ę z. wielkiei wgciekłości. Nagle ~a do dnwi i z.do!d tylko wykrztusić: · r -10 mu na podstawie · dat historyc:rnych, 
tT·zymał s1e. W o·czach błysnął mu p 1gn.tk " - Zo•baczysz„. Zobaczysz„. ! ~e król Stanistaw August zmarł w 1798 

Rozdział trzydziesty s~ódmy 

Dom 2 10 n1·~,11~!len11 · 

I roku, ta.k. iż gdyby nawet byt jego sy
nem w ostatnim roku życia. musiałby 
mieć obecnie przeszło 130 lat. a on na 
to nie wyglada .. A on odpowiada na 
to, że umyślnie sfatszowano hish·ję, 
aby dowieść. że on nie ma racji i on 

Był liljowy przedwieczór. Ciemnieją- 'nagle re.zległ sl.ę dzwom~k. Na progu i nawet wje kto to zrobit. bo on ma wie-
ce warstw~ce nieba przybie·rały na ho- l1kazał się do.zorca, H:tóry otworzyt ! lu wrogow„. . . 
ryzonci€ stalową barwę chmur przed drzwi od gaibinetu lekarz.a i uroczys·tym 

1

1 Baron. Zare~k . zach~chot~~ cicho .. 
ówriłtowną burzą. I tc•nem o.zna.jmił: · - A Ja mysla!em. ze mo.i krewniak 
0 

Na zami€is.kiej drodze załrzymało się - Pan doktó.r prosi p•ana ba.rena„. iest wyjątkiem„. Więc jak panu dok-
a·uto, z ktćreóo wysiadł jakiś pa,n w me 1 Barnn vDln Zareck, instynkrownie p,o torowi powiedziałem: - flapozór nie 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik PO· leni.ku z małe';ui wąsami i s1p!aastą bród! prawił bródkę i wszedł d•o gabi.1ietiu. różni się niczem od czfowieka zdrowe-
stanowii pozbyć sie nieszczęsnej walizy za ką. Je _ńomos'ć za"ukał do małei' furtki. Za wielldem bi.ttrbem s~dz.i.ał star- 'j p.;o. Ale gdy tylko zaczyna mówić. za-miaslem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- s t' 

na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do Dozorca otwo.rzył kla.pkę, ~.pojrza:ł na szy pan w białym kitlu, X. ::,-zero.k'J ro.:>.:- rnz zjeżdża na temat swego hrabi'1W
stawu. Następnego dn!a dowiadnie sie z n1eiznar.o mcgo i otworzył drzwi. wichrzoną siwą brodą. Z ·po·ra okula- I skiego pochodzenia„. Ma poprostu bzi-
gazet, że policja oprócz walizki w ~tawie - Pan do końo? .. , - zapyhł, mie- rów, na~adzonvch na sam czube·k notSoa, l ka w ~:towie na tym punkcie ... 
odnaiazla druga taką sam:i walizkę, zaw1e- 5 

raja.ca drugą reke bestialsko zamordowanej rząc przybysza nieufnem ~.pojrzeniem. , spozierały n.a ba.rena przen;:kliwc małe - Czy oddawna już krewniak pań-
ofiary. - Do pana doktora ZakJi.cki•e.go„. ; o·cz:ka wszystko, zda się, widzące na· ski cierpi na te manię?„. 

Oprócz owej chlopki widział Chudzika z - Przejdzi·e pa.n pirze.z ogród, pierw· ~rzesitirzał. Baron zast;::inowił się. 
walizką zawodowy rze_zimie_sze~. Wlady- s.zy pawilon na prawo„. Doktór Zakli.cki - Czem mo)1ę służyć pi:rnu b::irO'no- - Nie„. Od niedawn(I „. Będzie mo-
slaw Pakula„ który grozi .Jasi?w!, że odda i"est teraz w swvm ńabi.necie„. wi.„ - rzekł lekaL . ·· - PJ'{)szę m0<że że kilka mi0sięcy. Wpadł "'lmrat w od-
go wraz z oicem pod sąd, Jeżeli · me wystara . . · ~ · dł ł ' · · · · ' 
s~e o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- N1ema1om,v .podziękował 1 p;ze<:ze pan ba ro~ ze? 1ce S1począć„. . pow1edme towarzystwo. ktore dopo-
b1e do pomocy swego kolegę, siłacza Felka. przez małą s1en do ogrodu. Owionął go - DziękuJę.„ - odip:irł baron, me mogło mu w tern umysłowem zanlata-
i raze_m szpieg~ia. _Pakulę. Za mia_stem do-1 odrazu zapach kwiecia i świeżych liści. mo.gąc ieszcze za;pomniec :.i tym luzy- 11iu. Była tam jakaś sąsiadka. \Viór-

j~~~zk~~m~~~~. m;~~;~z~~W!k~tiet~h~e~ 1 Szedtł zwolna Eo żwirem usypanej alei i ku. ~ Przy.szedłem d.o }~ana. do·k\~1-a w~~yń~ką. k~ra mu do re, zty~ pqekr~
ciem noża zabija swego rywala. w myśl wskazowek CłozO'ri:y, zboczył tta: _ raWt?." śc1.ś e potiliic1 l' y w:rthą„ ci!a w głowie. Qdy Dan dokfór zacr.~1e 

Narze~zoną Chudzika jest służąc~ adwn- prawo, ujrzawszy pierwszy pawilri:.i . Tu - Słucham„. - od.rzekł lekairz, po- z nim rozmawiać. odrazt1 padnie_sl.o-
kata Olownlewskieifo. mieszkaja,ce~o w -tym znowu powtorzył się ten ceremonjał. - ;-pra-w1;a.j1{{; o-kufary. - - - -- wo „Wlóruvnska"„ .. ,WTOrczvńska mu 
sa~y!11 do:n~· zgrab_na. młoda dziewczyna. Dozorc:ł zaj!rodził mu drogę i zapyt.ał: ! Baron roze.irzał się niespokojnie. mówiła". „Wiórczyńska zeznata przed 
ktorei na 1m1e Stefcia. p d k d? D · · · · l t t · · · " W'ó , k · d · t 

Glowniewski zainteresowal sie losem - Dan o ą d. "i"t z 11' k' z1lwne b\~r~zernke. lwywziedra łen ~ ar?- i sn:iercią .;, . 1 Jrczyns a C:POW1e zia1a 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedz1al mu w o . pa;i·~ •OK o;a at ic iego„. sze ( w ia1Vm it u, awa o się, ze 1 re1entowi 1 t. d. To są 1ego zwykle 
wiel.kiei tajemnicy o odk~yciu dokun.1:ie_m w -- W 1ak1ei . .sprawie?.„ hic go nie obchodzi co się dzieje doko-( zdania.„ Oczywiście, że niema w tern 
walizce, adwokat Olowmewsk1 z me·.v1ado- - P.rywatn.e•J„.„ ta.„ wszystkiem ani krzty pra\~vdy„. Pa-
rnych przyczyn padł zemdlony na podloge„ - God~·?ść pa.na?.. . . . 

1 
- Więc słucham pana barona„. .Jorostu - majaczenie chorego czlowie-

J~§. obawiając sie w d~lsz:ym cia~u zdra- Jegomo.sc wyciągnął z k1eszeni wizy! - Ach, tak„. Więc„. Prze.dewszy- I ka„. Oczywiście że on tak samo twier-
dOyk ze ,str~ny. Papkukly,ł szpieguie l?;Od w .nock' Y; tówkę, na którei wiidmbł nad.ruk; I stkiem chciałbym prosić pana doktora Idzi że ma wielu WfOIYÓW którzv na 

aza o się, ze a u a przeprawa za 1a. 1es B J, f z k" · · · · , ' " ' ' ' · 
konszachty z przyjacielem Księżniczki: Ka_ I - " aron o~e v~n . arec ; . . o Jakna.iwiększą dyskrecJę... niego czychają, którzy chcą go otruć, 
rolem ~awidzkim, ~tóry polecił mu, aby ~a-! Dozo.re~ skł?n;ił s.1ę z szacun.1uem 1 - To należy do naszego zawodu, zabić, zabrać mu c<ity majątek„. 
?enu~ciowal Chud~1ka._ lecz Pak_ula. o?aw1a: I zaprowad,z1ł gosc:a do poczekalni. panie baronie . o cóż to chodzi? . - Tak tak Rozumiem - no-
]3,C ~1e zemsty Jasia. me chce s1e pod1ąć te1 p b b dz" ł k - _ . ·· . · „. . . ' „. , · „. ,, 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do .- ~n aron ę Le ac; a.w. p.-> ... ze ! - Chodzi o Jednego z mych dale- twierdz!f lekarz. - Więc czegoby pan 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna I kac chwiileczkę„. Zar~ zameldu1~„ . ! kiich krewnych„. Jest to krewny z li- baron sobie życzył r1 

?debra! sobie j~~ ży~ie. aby. nawiązała zna- Zapukał . t;zykrotme do cLrz~, . obt- 1 nji mojej żony„. A muszę panu dokto- - Pan doktór r~zumie. ie krewniak 
~~~n~!ć s~~ob1ti:t1,~~. 1 sklomla gu do popel-1 ty.c~ z dtrugieJ 

1 
strony grubą skorą„. - ro w i zaznaczyć, że, nie licząc się z obo- ten jest dla mnie kompro111 i tu ją cy. Nie 

Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość wl Z wnę~za rio.f-egł s.ię tubalny głos: wiązującemi zasadami w mojej sferze, mogę oozostawić go d{użei na wolno-
. Zawidzkim. stara sie usid 1 ić Chudzika. - ros,zę · . • . . . pobratem się z kobietą ode mnie zna- śct. Zresztą. prosi mnie o to również 

_ -. P~wnego ?nia Powrac.aia~ego _od Ksi~ż- . Do.ze.re~ z:m'kf za d·rz\'~:tmt : ?·r-wz I cznie biedniejszą.„ Nie będą ukrywat moja małżonka, która z tego powodu 
-mczk1 Chudzika aresztu1a. dwai wywia-

1 
kilka chwil me wir.acał. Wreszcie wy· . przed panem doktorem· _ moja żona I iest ogromnie n· ·s ~I' . Ch · • 

dowcy. szedł i O·świadcz ł: I . . • . . . . , !~', zczęv iwa.„ . cia1-
.w ,Urzedzie $Jedczym Chudzik dowiaduje __ p b. Y b di.. ł k h ·.I pochodzi z _rodzmy zwykteJ. z .ludu... bym więc umiesc1c go. w zakładzie pa-

s1ę Ku swemu wielkiemu przerażeniu od j 
1 1 an kar?n Pę zrde k„ta; aw c wi I Lekarz Jeszcze raz popraw1t okula- na doktora„. Ponieważ zależy mi na 

nadkomisarz~ BełzJ'.. że jest. ~osadzony o eczKę zacze a~„.. an •O or zaraz pa- . ry i wytężył stuch. tern aby cafa t r '!.! h 
zamordowanie hrabiego Kaz1m1erza Burs- na baron.a przvim1e„. , n . . ' _, . .'"- .sp ~\ a. za~ o wana 
kie"o 1·ego rzekomeo-o oi·-a I' B ·z k A~ ł k' · · 1 - n.ozum1em, rozumiem„. - wtrą- została w na1sc1-.leJsze1 taiemmcv. nrze „„ . ,., ~ „. a.ren von arec O·uipar &. 1memern ·t I 6 · · t • k. , • · · 

Po<lczas rozprawv sądowej jakiś tajem- 61 · b ł · d ńl d · JJ'l · Cit. - c z się sta10 temu pans remu to chce go oddac własn1e do prywatne-
. • G k" . . ! ,, owy I za ra s>tę I() prze6 ą ·an1a u~ k . k '? k• d d kt 

mczy „ arbuse- podaie Się anonimowo ·
1
. · t . 1 . h t l'k U ł ło rewma owi. „. go za 1a u pana o ora ... 

iako 5prawca zamordowania hr. Burskiego .. sk:;,kaCYJ, . ezącyc 'dnak s• 0
1
1 ,':_- . .P ynę - Dostał ostatnio dziwnej manii - Bardzo chętnie 

Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa-,1 1~ .a mmttt wśro omp euueJ mszy. - śl d · J t t f l · W t · ·d·· . 
rza Bełzy nie udało sie pochwycić tajem- Nagle zda.la, z ogrodu, rozległ się prze· prze a owczą.. es O enomena ny - a Pl~. czy ~ a się go '~'Vle-
niczego Garbuska. ani też stwierdzić kim raźliwy krzyk jakgdyby ktoś wzvwał wypadek chorobowy... Poprostu me czvć„. Prosiłbym więc o trzvman•e go 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje. . · ' · · chce się wierzyć.„ Ja również począt- tak długo. <lop6ki sam nie zgłoszę się 

uniewinni?n.y. . . . . pomrf:l~n· drgnął Obejrzał się trwożni-e kowo nie dawałem temu wiary, gdy mi PO niego„. Zg-adzam się ponieść WS7,el-

b';N m~lin1e, zlodf z1e!sk~~1 „Blpadkeg,o Józka" K1"7Vk urwał s1·e· nańle i' ZIIlOWU na·~tała· powiedziano„. Ale, niestety, przekona- kie koszta. zwi~zane z utrzymaniem ""0 
z .era s1e ca a „eraina: - a u a. znany --, . '.s ·' t · · · dk' t k. · kf d · · ·"' 
szp.ryngowiec „Melonik". krwawy sutener cisz.a. Po chwili ;ed.nak powtórzył się. em się nac:czme, ze wypa 1 a ie Je- w za a z1e„. Jako zadatek. zostawiam 
Bazyle_k i M~niek - postrach przedmieścia. To kr:zy;;zała ja.ka'.ś kobieta ochrypłym, dnak bywaJą... . 500 złotych.„ 
Omawiana iest. sprawa napadu na pałac rozpaczliwym głosem Tirudno było ro.z- - Na czem polega ta mall]a prześla- To mówiac. haron wyjaf z portfelu 
przemvslowca Kiefera. Do robtv ma być · · rlowcza? niecierpl1'wił s1'e lek 500 f t b ' t · 
wcia,":{nięty również Garbusek. ·przeciwko różnić gmatwaninę wyrzucainych ze ś01~ - • ··· - • • ar~. -z o owy ar_ rno . . 
któremu ostro występuje „Blady Józek". niętego ga'l"dfł,a słów, ale baron oprócz -:- Je~t to . właśc1w1e ~horobhwa - Jak brzmi nazwisko pacjenta? ... 

Oarbu~ek do>yiad)Ij~ sie w melinie_ od kzizykiu koibLety, słyiszał wyraźne głDEly mall]a. 'Y1elkośc1... To'. ~o s1e nazywa - zapytat lekarz. 
pakuły, ze. Zaw1dz~1 _Jest syn~m. hrabiego innych ludzi _ jaik mu się z.dawał·o _ pospolicie „megalomall]ą , lecz w roz- - Józef Chudzik„. - brzmiała od-
' n~zywa ~Ię wlaśc1w1e Wlodzimien Sbry- - c·--1-· b' gł t - miarach znacznie rozszerzonvch„. Mu- powiedź ga- foporski. męzczyz.n. 1~1. pr.ze Le y mu. po pe . . . 

W tym czasie przybywa do Zawidzkie- ca1ch.„ Ro.~dziera1ący k!IZY'k k01b1ecy na- szę pa11u. 1ednak przedtem określić te- .Lekarz zanotowat nazwisko w no-
g~ iego \".'ierny sługa, ~iotr, którJ:' oznaj- ws1kroś go przejmował wśród tej klas.z- go c~łow1eka ... Je?o 'Yygląd zewnętrz- tes1ku. . 
mia mu. ze sta.ry hr~b1a_ wv:kreśhl go .z tornei niemal ciszy. ny me przedstawia s1e okazale... Ot, - Kiedy pacjent do nas przybę-
~estar_nentu. gdyz dow1e<lzial się, że on me T· ł to 1 d • m"',;.e ..... : ... ••tę, zwykfy człowiek z ludu .. Napozór zda- dzie? 
1est icgo svnem rwa o za e 'W'le vu "'"'""" . . .„ 

'zawidzki· wysyła Garbuska, aby wYkra<ll lecz brurOIIllowi zdawało sdę, że krzyk wat oby się, że jest zupefnie zdrów ... A- - Muszę użyć pewnego nodstępu ... 
ten tc,tament. . . . ten przeciągał śię w ni•eskończooość. - le wystarczy tylko zamienić z nim kil- odparł baron Zareck. - Nie mogę, 

.Garbusek udaie si~ do Wierzbowa. g<l~i~ Potem wszystko ucichło. Tylko ktoś ka słów, by się przekonać o stadjum, oczywiście. powiedzieć mu nrawdy 
· mieszka stary hrabia Strzyga-Towrsk1 1 • L ,1. d kn · •k d i.. • k' · "d · d · · · · ' 
oświadcza. że może mu wskazać jego p~eb1egł szyi?.Ko po o em, Ja g y.oy W Ja l~m SI~ zna] ~Je. . , . g YZ. gotów mme rozszarpać na ka-
prawdziwego syna. uOIJedrnł na uhcę. - Ale me pow1edziaf mi pan Jesz- wafk1„. 

Pi~tr na<!~5Yla Z.a:"i~zkie~ .z Wierzbo- Bar.on chciał już wyjść z poczekalni, cze na czem polega ta jego manja 
wa m~po~OJ3,C~ :v1eS<?1. 'K~iezme;zka zdira- by ZWll'ócić się do do·zorcy z prośbą o wielkości? (Da lsz11 ciąg J. utro). 
dza wielkie zmecie·rphw1eme i mechęć, Po· . • . • h ł d p 1 d k b .Jl 
nieważ odCZ1Uwa brruk pieniędzy. wwasn1ernie przy.cZ}'IIl teg.o a asu, g 'Y - o ega ona na tern - o rze t a-



Str. €1 

K~minim lJwrnm ~1~ne~aDJ w. ~iem · Postanowili . wspólnie pozbawić sie życia . 
Ofiarę strasznego wypadku przewieziono do szpitala 

· Krwawa tragedJa miłosna 
Równe, 22 patd.ziemika. O god'tiiini~e 1-ej, dnia wczo.ra.jsze,go, 

Krwawa tragedja na tle erotycznem, zjawił się w domu Kuliis.zuków odświęt· 
rozegrała się w dniu wczorajszym, w hu nie ubrruny ~~l"~a i .oświaidczył się o,j.cu 
torze wsi Brodlki, gm. Siedli!·z.c..ze. o .rę.kę łuchllI'uh Dz1.ewczyn.a, z drug1.~-

Wilno, 22 października. s!foy hlllk i cały piec zawalił si~. f{rze
bia,c niefortunnego kominiarza. . t'J i eszczęśliwy ·wypadek, który omal 

me . zakoń czył się tragicz'!lie, wydarzył 
si~ kom iniarzowi Franciszkowi NeJmano.
w1, zam. przy u!. Słowiańskiej 9. 

W czasie naprawy jednego z pleców 
kiedy kominia rz wsadził głowę i cześĆ 
tułowia do paleniska, chcąc obejrzeć we· 
wnę trzne ścia ruki pieca rozległ się nagle 

Domownicy niezwłocznie pośpleszyll 
kominiarzowi z pomocą i wkrótce wydo
byli · z pod zwałów cegieł I glirlY poważ· 
nie potłuczonego i poranionego Nejmana, 
który wkrótce stracił przytomność. Na 
miesce wypadku zawezwano pogotowie 
ratt11J1kowe, które przewiozło rannego ko
miinia,rza do szpitala św. Jakóba. 

Tragedia b. komisarza połicii, 

· 21-lebnii. Paweł Burda, kochał s1ię za· go pok·oąu, przysłuc~1w:ała slę rm.rnow1e 
patnięta.le w 20-letnie.j Juch·~l[lce Kuli· Ojciec, w krótkich, brutalnych '>ło· 
szuk córce zamożnego gospodarza we wach, dał młodzieńcowi odprawę. w 
wsi Brodki. Młoda para musiała jedna:k lym momencie, zrozpaczony Burd,:i wy: 
wLdywać się ukradkiem, poniewat stary doibył rewolwer i otwor.zywszy. drzw1 
KulLszuk nie chciał siię z.god,zić na zWiią do drugiej izby, dał strzał w kterunk~ 
zek mał.teński swej có~ki z biednym dzlewczxny1 pocz.em dwoma strzałami, 
p.ait"obkiem. pozbawił się życia. Kulls:tk6~a1 Po· 
. Kochain.kowii? z,aiprzysięgli tobie do· strzelona w seree, zmarła na mte1scu. 
zgon,ną wierność, mimo wszelkich ~rze• W ki,esz.ea;ii. . mło.dz1e.ńca. znail~z)ono . 
szkód, gtawi..ianych przez :ta.twardziałe· kairbkę, w ktore1 wyiaśrna, ze zaib11a na· 
go wieśniaka. · Ni,e widiząc wyj~da z tra· 1 rzecz·0tną i sarn J>O\p•eł.ni1a saimob6jstwo z 
gkznej sytuaicji, posta.nowiJi po·s,taw1ć mtło~ei i nas~utek wspólnego pOstano- . który padł ofiarą obowiązku służbowego 

Lwów, 22 patdziern~a. Od tego czasu kom. Szydłowski za~ 
(d) Przed i.:z terema laty komendan- padł na zdrowiu I już nie wrócił dó 

swój los na jedną kairtę. w.lenia z Jucb1nką. 

~~L~~i~~.:~~:,ti~~~~~!i;~~~!~ t!Yo~!f J~:~~~j~~:~v~r~:i~~r:ci~J'. w pne~e~oin ~i~U ~oratne~o w Kie nowie 
stal kierownikiem pierwszer-ro· ko·m1'sar· Pon1'ewaź n rekonwalescencJ'l swe ._ 
jatu polic~rinego Pr'ly ulicy"' JablotlOW'-' go czasu prz~bywał w Zakopanem: Echa napadt.1 na ambulans pocztowy !Jod KoJbuszowem 
skl cW11. prze~o i ~ ost!łtnich. czasac.h tam czę- · Riesz6w, 22 patdriernllka. I Rozprawa ta budizł w naszem mieście 

czasie tvm brał on pewneg-o wie· sto Jeździł .pociągam~ b~z biletu. w tych dniach ukończone ;r.osfało . zrozumiałe zai.ntere,sowanie temba.rdzi~j 
czaru udzi ał w tłumieniu ulicznych de- P,rzed ~woma dmam1 znowu w t~n śledztwo przeciw pięciu sprawcom na- 1 źa od roku 1926, n1e było w Rzeszowie 
monstracyj, jako dowodzący oddziałem SP?sob poJechal do Zakopanego, i;rdz1e padu rabunkowego na wóz pocztowy sądu dOraźneg(), , 

posterunkowych. tez został ~reszto~any· . , pod Kolbuszową, przyczem, jak wiado- Ostaitni wyrok sĄdiu do~ainego w 

Wów czas komisarz Szydlowskł zo- Po st~1~rdzenm, ze p. _Szydłowski I mo, zginął od kuli jednego ze :zbrodnia- Rze.szowie, wyikonany pora.z pierwszy 

stał silnie poturbowany, odnosząc radę jest ma~Jak1em, przyw1ez10~0 go do I rzy kOnwojent, starszy posterunkowy ś. przez kata Madejews.ki-ego, wymierzony 

na głow'.1e i dOznaiac nrterwanła żyły Lwowa i oddano w ręce rodzmy. p. Markiewicz. . był przecirw bandycie Pankowi, ktc>ry 

w lewei nodze. Sprawcy od..powi1adiać będą przed są„ prz.ez dłutszy czas grasował w oko.li-cy 

Z t 
• d • d f dem doraźnym, kt6rego termfu wyzna- Rzeszowa i Łańcuta, dokonując całego a s ręczenie o n1erzą u i c~ony został ~a cb:ień 30 b. ni. .- ;~h~u mo~d1ersitw l. napadów rab1111ko-

Wysokińska skazana na dwa Jata więzienia Zwyrodnialec w Bielsku • au 
Bielsko, 22 października. LEKARZ-DENTYSTA . 

P odczas je~~~~in~ ~tr~~~:~~:~le :l":~~/:r:i~:a~~~!~e:~bt:!~~7~1:us~: czy~~ej~r:rz~ln·ego B~:ls~~-le~~jścik~ ~ f. Kopci o ws k ci' 
naszego miasta w ykryta została spelun ryJneml. z Bielska cf>rce swej szwagierki, z któ· 

ka i dom rozpusty, przyczem „kierOW• Wszechstronnie uzdolniona „lekar- rej rodziną wspólnie mieszkał. Gdańsk a 37 
niczką interesu" była Katarzyna Wyso- ka" zasiadła wkońcu na lawie oskarża- Zwyrdnialec czynów tych dokonywał • 

kińska, dobrze znana w sferach prze- nych. Sąd Okręgowy w Lublinie uka· ! już od dłuższego czasu. Cała sprawa wy I tel. 232-55, 

stępczych Lublina. rat Wysokińską dwuletniem włęzie- i szła na światło d.zi~nne dzięki przy()ad-1 przyjmuje od 9-.~. 
Wysokińska, pr6cz stręczenia do nie niem, co też sąd apelacyjny zatwierdził. I• kowi. Komisariat P.P. w Bielsiku sporzą w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4 -· 7 w, 

rządu i haniebnego wykorzystywania dził doniesienie karne. przy Oórnvm Rvnku. 

wa:mifł.łNe ••••••••••••••••••ms•aw111mmwm;•111•mmm•li?l:&Pll®MDm!1l!llf.MW1.m1mr.i~tnm•1c1 

D:fwię l\'!owy Kino-teatr Dziś i dni następnych! Po raz 11aerwszy w łodzi! Dziś i dni następnych! Diwi~tlowJI Kino~tea:tr 

~ao.c oŁJEf łQ • ..,, 1 at - ~ 

E Film sensacyjno-salonowy produkcji Hl33·34 ~ 

~6:~~~~ Rolla Normand i Jimmy Gerald. 
Na I seans ceny mieis.c 54 gr. i 85 gr., 
nastęvn e: III - 85, Il - 1.09, I - 1.30. Passepartout niewa.żne 

Na I seans ceny mieJs;:: 54 gr. i 85 gr .. 
nastęvne: III - 54, Il - 85. I - 1.09. 

~t:-·"'· ".ł;.Qll~j---1Wiillmmil!ll&:,..:fiB-llA•*lii:' ------------------·ll!IS&rllU:llRWl'Wjgidl:l!lll!ill. iea,111a:•w••-•1B•--·------·a~~!!'JlllE:~ll!i.5!l~ ... 11.;~"'A.ll!&'UA•7tWrtw.r»mR+.c•. 

ul. Sienłctewlcza i.o 
Tel. 141·22. 

' r' ,t ' ' 1J' • ~ „ O:,.~ ,> ' ' 

At KDPCiowskl Dr. Jan Polak w. eAi1cKi H. Kliiżkowa I 
CHOROBY WEWNeTRZNE · ul. nA:.~:?! tir. 7 POWRóCILA połotnictwo i choroby kobiece 

Gdańska 37 choroby wewnetrzn; '1 aller11czno u,t. Piotrkowska 200 Ptolrkowaka 99. 
. . (astma. P<>kr.zywka, 11llltl'e11a, reu- rós Puste! tel. 21a-66 

Tel. 23Z-S5. tirzyimule 7-4 wl~ór. . matYZm) Nr. tel. 194-03. przyjmuje codz'ennie od 10-12 

I 
Doktór Ood.tlny ,PtzYJeć f5 •• 1. Choroby skórne I 1VtDetYCZJ1• ł 5-81 ~ecz. 

H„ SZU MACHER DR. MED. przylm~łe1 ~~'\Cf~d \o~!'~-~l dtłecł CENY LECZNICOWJ:! 

Choroby Sk6rne L. 'NITECKI Dr med. 2-30 NJ DR.IMED.i kl 
i weneryczne SPEC. CUOROB SKORN\'CH Wl!NE· H . L"u b ·1 cz ew a s 

'PIOTR. KDWSKI\ 56 RYC%tn'Cłł I MOOZOPLClOWYCH 
"AWROT 32 T•l 218·18 CI Cłlor. 'llVłn&1TOZC1t1 skorae 

tel. 148·62 ' ' P O W R 6 C I ł. I an0oioptclow1 
PtzyJmuJe od 8-10 rano I od 5-9 w. „. 

od 1 i pół - 4, 6-9 wlecz, w nie- W ttledz. 1 łW!ota od 9-tZ w pol. Spec. chor6b akórn1rch, wene• An tl•I• 5, telef. 159.40 
dziele i swi~ta ~d 10-1 -. ~- r51czn1rch I moczopłciowych PttY'JmuJe od 8-ll rano 1 od 5-9 w 

Ceny leczn1cowe. DOKT6R Ceglelnlana Ne 7 w nledilele 1 ~wtota od 9-t. · ::.:!!!5SS$~~~!!~ 

W 'k k
l telefon 141-32 &: 

Z. oDmr. Mekd. "0ENWR\'Ksk·1 o owys I Przyfm~1:~:1: ,s;w\~t.1!rt.~18 w KA~fl~~lf ~AM~Hlf -~_1!f_:lll_oo1_r_Do.-.;.l~;;,;;;..~a~t~ __ .wk_ę_ch_ev_rol_~t::; 
I Ceglelnlana NS! 4, - ,,· POSZUKIWANE dwupokoiowe mlesz-

c Y t Ś Ć na •••Ob Je•łeftlly kattle. remlntowane. z wygodatni, w 
specjalista chorób wenerycznych · telefon 216·90. ' ' Z S O poleca centrum, nie wyżej drugiego Pietra -

1 skórnych. ohor. wenłłrJfczne1 moczopłc:lowe ,,H~• 90_. •" bez odsteonego. Oferty ood „R. Gr." 

fi 5- 0 - O 2 I akorne Piotrkowska ~4. telefon 167.45 a;.m,m;nu• ODSTĘPNE: dobre dam za sloneczne 

•90 merp • Przyjn:n~je od 9-1 I 5-9 przy jmuje cyk:1rtowame, dretowanle, 9 Zawadzka 9 d~pokoiowo mieszkanie z kuchnia. i 

przyjmuje od 3-4 I od 8-9 wlec& W NIEDZIELE I SWJĘTA OD GO- frnt crowanle ?1:.z s„i;·za.tanle, biur, po• Wej6cle P• bramę k~p1elowYrn J-II viętro w śródmieściu 
w niedziele i świeta od 10-1 po p0ł. " DZIN1' Sl-1-ej, lil•i, Czyszcteule szyb, 191••••••••••„ Piotr~a 112, m. 7, 13 
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Jubileusz 25-lecia t.K.S-ti. f:~ 
Imponujący przebieg uroczystości Je'/ ; 

W dniu wczorajszym odbyły się .Ruch - ŁKS 4:0 (1:0) . .Ruch okazał wiatrem przeważa, jednak w dogod· k ) 
uróczystości związane ,z jubileuszem się zespole~ szybszym, lepiej zgranym nych momentach pod bramką przeciw- Lj::; 
dwudziestopięciolecia Łodzkiego Klubu i skutecznleJszym w sytuacjach pod- mka jest zbyt powolny. 1 -~ ' 

Sportowego. Po nabożef1stwie w koś ·· bramkowych. ŁKS wystąpił w składzie W drugiej połowie .Ruch naciera nie

ciele Matki Boskiej Zwycięskiej odbył zmienionym z Gałeckim na prawym mal przez cały czas i uzyskuje dalsze 

się przemarsz na stadion sportowy przy łączniku. trzy bramki w 2-ej i 5·ei mln. przez 

Al. Unji, poczem po defiladzie nastąpiła W pierwszej połowie już w 3·ej mi- Włodarza i Gemzę i w 25 m. przez Pe

akademja. transmitowana przez łódzką nucie zdobywa pierwszą bramkę dla terka. Sędziował p . .Rettig. 

rozgłośnię. gości Gwóźdź, poczem ŁKS grający z 
Na ~kademję złożyły s~ przemówie- ~~~;~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

nia przedstawicieli ŁKS-u oraz paszcze- • 

gólnych organizacyj i stowarzyszeń 'lr•u 11iw.e„„e 11· ..so..,e 
sportowych pp. płk. Chilarskiego, Mille- l!lli l• „„ 115 WW· 

ta, Mosina (przedstawiciel Ligi PZPN), na bOiskac:b krajOWU€h 
Malinowskiego, Rynkowskiego, Szumla-
kowskiego, Richtera, Thielego i in. (C-S) W dn~u wczorajszym odbyły się Legji mecz Ligowy między Wa.ruaw1a.n-

w- części sportowej w zawodach w l<rC1Aju naistępujące trzy mecze ligowe: ką a 22 p. ip., p.r:zyniósł dail&:i:e dwa ·pu.111k 

lekkoatletycznych Smętkówna (Ł. K. SJ W Krakowie: Wi:sła-Cracovia 1 :1 ty szczęśliwie grającej drużynie s1tołecz• 

wykazała wspaniałą formę, ptedystynu- (0:1). „Derby" krakowS1kie zgromadziły nej. - Pl1owadzenie padło dla gospoda

jącą ją na czołową oszczenniczkę euro- po·n.ad 6 tysięcy wi1dzów. Gra b. zażarta rzy z rzutu kannego, e~zekwowanego 

pejską. i prnwad.zo.na obu troM.i t niezwykłą ptzez RusJn,a1 jed:na.k do pr.terwy u:iaje 

W rzucie oszczepem osiągnęła ona ambi:cją. s1ię wojskowym wyrównać :Prtez Bilewi-

38.25 m. t. j. wynik lepszy o 1,20 m. od Naogół gra równorzęc:Ln.a, chocid tech cza. - Po z:m1an1e pól, sytua.cje zmieni.a 

jej dotychczasowego rekordu Polski. ni.cmie lejszą nieco była Cracovia. W ją się często, acZ'.kol~ek częściej przy 

Drugie miejsce zajęła Kwaśniewska pierwszej połowie, Malczyk strżela bram piłce jest Wa1rszawi(l,lllka, której udaje 

33.73 m. Pozatem Smętkówna podjęła kę dla Cracovii, co c:liodaie jednak animu s.ię wres.zde zdobyć ze strzału Pllis·zka, 

próbę bicia rekordu oburącz, uzyskując szu zawod.n.ilkom Wiisły. która dąży za zwycięską br.amkę. - Sędzia p. Woł-

W sumie 59.34 m. (lewą ręką 21.i 1 m.), wszelką cenę do wyrównania. ma111. Widzów 1 tyis. 
a wiec wynik lepszy, aż o 4.78 m. od Udaje się jej to po pr~erwie, dzięki Dzięki temu zwycięs,twu, Warszawfi:m 

dotychczasowego oficjalnego rekordu ! nieuchronnemu str,załowi Artura. Sędzio ka wysunęła s·ię na pierwsze m1ejsce w 

Polski - Lonk! z Cracovjl oraz o 2,291 wał _ _p. Mosif1ski. tabeli drug~ej grupy. 

m. lepszy od rekordu światowego niem- We Lwowie: Garbarnia-Czarni 4:2 
ki Hauk. (2:1). - Mecz niezwykle brutalny, przy GRUPA I. 

W rzucie dyskiem Wajsówna osiąg- niósł kontuzję kilku zawodników. Cięż· Klub. Gier Pkt. 
nęla 35.32 m. przed Olażewską 31.32 m. ko zostali kontuzjowani zwłaszcza Kon· 
Zylberżanką 23.65 m. i Janowską (KE) k iewicz i Halis.i;ka, przyczem ten ostat• 
22.46 m. W skoku wzwyż Janowska I ni op·uścH boisko ze damanym obojczy
osiągnęła dobry wynik 1.45 m. przed. Idem. 
Kwaśniewską i Wajsówną po 1.40 m. I Rozwydrzen~e w~ród ~raczy doszło 

W konkurencjach męskich w biegu do te~o stopnta, te Drzymała z Cnr· 
na S kim; zwycięstwo przyznano ~ot- nych, spoliczikował w pewnym n'lOmen• 
k ewiczowi J. {łj ) 16.~ przed Pata- de Sm ;ka. 

1) Ruch 
2) Wisła 
3) Pogoń 
4) Cracovia 
5) Ł. K. S. 
6) Lei;rja 

8 
8 
8 
7 
8 
8 

12 
12 
10 
7 
6 
1 

Stos. 
bram. 
23:13 
14:8 
19:t,; 
14:13 
9:15 
9:24 

PRI.MO CARNERA 
zdobył ponownie tytuł mistrza świata w 

boksie, bijąc Paolinę na punkty. 

baaia warszawska 
mistrzem ten,sowym Polski 
W dniu wcz«>riajs.zym, odbył się w 

Lodrzi, na kortach Helenowa, fhn.ałowy 
mecz o tytuł miistr~a drużynowę;go P~
ski w teclsiie, międizy wa'1"~zaw$ką Le,g1ą 
a łódizikim Lawn Tenis Klubem. 

Zesipół Le,gji, który wystSJpił w skła· 
dzie: Tło,czyński, Wiittman, M!iijewski i 
Neuman.ówna, górował znaczn.ie naid dru 
żyną łódzką i wygr.ał zdecydowanie w 
wys·okim iśtos1Un1ku 7 :O. . • 

:Poszcze.itólne spotkairua przymosły 
naistępujące wynrki: Tłoczyński-Groh
man 6:1, 6:3; Wittma111-Sta.d!tltiinder 6:2 
6:2; Neumanówna-Osse.rowa 6:2, 6:3; 
Neumanówna, Wittmain-Osserowa, Groh 
man 6:2, 6:1; Tłoczyński-Staiditlander 
6:0, 6:1; Maiewsiki-GrohmMl 6:3, 6:4; 
Tłoczvński, WHtman--Grohman, Stadlt· 
lander 6:2, 6:3. - Dzięki temu zwyói~· 
sitwu, tytuł mistrza Po),,gki zdobyła Legja 

Raid motocyklowy 
Union-Touringu 

ki~m (ŁKS} . S eflJi.1 clwn. (ŁI.<~ , - Przebieg- 1n.eczu wykazał przewagę 
cżyk (Zjednoczonef który przyoy pierw G!i't5"a , le , eh ~ i ta.ktycz 
sty w czasie 16.54,8 oraz Grudzień -lnie, to też zwycięstwo jej było zasłufo· 
(Ziedn.) zostali za nielojalną walkę zdys l ~. Bramki dla lrni1kowian zdobvli · ?:l 
kwalifikowani. l z„ ·t>k ? Walich i ~ kwarrze'll. s!:i ~o 1. 

W biegu na 800 m. zwyciężył Staro- f 'la h•pod:·„1v .~ !.-ie bramki ~1trze!H I 

hm. 
1) Warszawian. 8 
2) Strzelec 22 8 

12 
10 
8 
7 
7 
6 

W dni1u wczorajszym odbył się dió· 
my taid motocyklowo - rad1jowy 

i,UnLon-Tourhn.gu''. 
: Star:t .nastąpił -0 godzinle 8.45 z: przed 

bram. rozgłośni łOdzkiego rad.ia, zaś meta znij 
18: 10 dowala się od goidiz. 12.30--13-ej w No· 
16:16 wosolnej , 

sta (Zjedn.) 2 m. 9.6 sek. przed Kolo- . :lobr7e dv i;·onow!\n) M~tkttc-h . Wi.dzów I 
szczykiem (Zj.) i Kreningiem (IKP). I~ f·- · - ~~ - ~'· ., .,.: ? ., Kurzweil. 

W sztafecie 4X400 m. 1) KP Zjedna- W Warszawie: Warstawianka - ~2 
czone - 3.51,8 przed WKS-em. p. p. 2:1 (1 :1). - Rozegra.ny na s.tadjonie 

3) Garbarnia 9 
4) Wa,rta 8 
5) Czarni 9 
6) Podgórze 8 

22 :19 W ra~dzie wzięło ud,ział 18 zawodni-
13: 14 ków, przyczem do mety przybyło w prz~ 
15:18 pisowym czasie 17-tu. Zawodnicy byli 
8: 15 podzieleni na cztery grUIPY· Bez punk-

Sztafeta ŁKS-u zostata zdyskwalifi - -

k0?;naz:!o~~~iin1eik~u~tl~tycznych_ od- Wałcowery \V grach sp ~rtowych 
byt się mecz w hazenę między ŁKS-em • 
a warszawską Polonją. Zwyciężyły lep- Z ZO~OWfied.zlongc:h 11mprez odbgla 
sze łod:i:ianki w stosunku 3:3 (3:ł). ilram site zaledwie nieznaczna iloii: 
ki dla ŁKS-u zdobyły Kwaśniewska 3, . 
Głażewska 2 i Janowska 1, zaś dla Po- Ost.atme mecze w grach sporto~ych nie doszło do skutku. . . 

lonji wszystkie bramki zdobyła Olesiń- albo n:e dosz.ly do skutku albo tez od- Po~a~etr?, w hazenie va1coveram1 

ska. Sędzia p. Kościelski. były sa; w nienormalnych warunkac~. ,.z~yc1ęzył Strzelec ttakoah oraz 

Na zakończenie został rozegrany Wobec tego Wy~ziały Oie_r i ~yscyph- Wima ·- Ba:-Kochba 8:0. 

tów karmych pr.zybyły I i III grupy, jed
na;kże drogą losowa.nia, pierwsze miej
s·ce porzypadło grupie III-ej po·d kier. ip. 

Gnezela w składóe: Ubich, Glaize,r i 
Raabe. Drugi1e mieijsce przypadło I-ej 
grup.ie, a na.stępne IV-ej - 132 p. karne 
i II-ej - 326 i>· karnych. - Orgainiz.aqa 
riiidu dobra. 

Widzew-Laagfuhr 5:1 (3:0) 
Mecz o robotnicze mistrzostwo 

Pol ski 
mecz ligowy ny ŁZOGS. zajmie odpow1edme stano- W rewanzowym meczu szczypior-

. wisko w tych sprawach. niaku o spadek ttKS. uległ po raz drugi W dniu wczorajszym drużyna ronot· 

Wd **' •Mhff'M W sobotę miał się odbyć mecz ha- Makkabi w stosunku 4:5 (pierwszym 11icza Widzew rozegrała na własnem 

t.T~G lllfMJI f'I 'Z (Z Z} zeny TUR. - ttakoah jako ostatni tych razem zespół żydowski zwyciężył 8:2). boisku swój pierwszy mecz z serji roz-

11 ~ -w l'JO j :&1 : · drużyn o mistrzostwo. Ponieważ dru- Wobec tego harcerze spadają do niż grywek o mistrzostwo robotnicze. . 

Mecz 0 puhar ŁCZPN·u żyna żydowska nie stawiła się do gry, szej klasy. Przeciwnikiem łodzian byt mistrz 
przeto TUR. otrzymał valcover (S:O). W siatkówce męskiej Wima poko- okręgu pomorsko - gdańskiego Lang-

M~cz o puh.ar ŁOZPN-~ rozeg!any Następnego dnia t. j, wczoraj TU.R. miał nała Policyjny K. S. 2:1, jednakże mecz fuhr. Zwyciężył stosunkowo łatwo Wi· 

w dni.u wczoraJszym na .boisku W1dze- rozegrać mecz decydujący w hazenę z ten zostanie unieważniony, gdyż ogó- dzew w wysokim stosunku 5:1 (3:0), 

'1'.a m1ędz~ Ł TSG ~ W1mą, ~akończył Wimą o tytuł mistrza. z powodu nie- łem rozegrano 4 partje a jedną z nich mając nad gośćmi zdecydowaną prze-

s1e wysokiem zwycięstwem pierwszego stawienia się wyznaczonego sędziego p. sędzia unieważnił z powodu złego obli- wagę w ciągu całego meczu. . 

w stosu~ku 8:3 .C3:2). . . Eiznego mecz nie odbyt się. Targowa-J czenia. .. Langfuhr, jako całość okazał się dru-

. W p1erw~ze.J połowie Wima gra .z no się o arbitra i w rezultacie spotkanie żyną prymity\Vną technicznie, natomiast 

wiatrem, dz1ęk1 czemu utrzymuje się twardą i ostrą. Bramki dla zwycięzcy 

gra otwarta, natomiast po przerwie sy- '9 d jL. j d &if Jl zdobyli: Wróbel 3, .Rote i foryś po 1. 

tuacja zmienia się całko"'.'ici~ na korzyść tii'.dllJO IJ o llJe s( e o H asv • ' Ten pstatni zastępował Fronczaka. 

Ł TSG, które ma przygmataJącą przewa · Sędziował p . .Rettig. 

gę i uzyskuje dalszych sześć bramek. · W dniu wczorajszym zostały zakoń- Sokola padły: 1) z rzutu pośrednio bite- W nadchodzącą nieazielę przeciwni-

Sędziował p. Andrzejak. czone rozgrywki grupowe o wejście do go o metr od bramki ( !), 2) z rzutu kar· kiem ·Widzewa będzie warszawska 

Po tern zwycięstwie Ł TSG spotka kl. A. nego i trzecia z pozycji dość dziwnej, Skra. 

się dwukrotnie w finale z SKS-em. Mistrzostwo zdobyła drutyna Soko- przyczem bramka była b. wątpliwa. Piłkarze be· r1·1n·scy 
łillilf!J~r-Jil~[!]!!J[i]liJli]lj]l!J~liJ[j ta, dzieki .lepszemu stosunkowi bramek Sędzia mimo protestu kapitana dru-

1..~... ,81 od P. T. C. . żyny TU.R uznał bramkę za .zdobytą. remisują w Poznaniu 

• Faj Sokół będzie obecnie walczył z 'te- Zaznaczyć należy, że ta właśnie bram- w Poznaniu ligowa drużyna Warty • Kupon tł.1 chją tomaszowską oraz kaliskim K. s. ka za~ecydowala, że Sokół zd~bY! ty- rozegrała mecz towarzyski w piłkę no-. I Wyniki wczorajszych meczów przed tul 1!11~trza kl. B. grupy pabJamcko- żną ze znanym zespołem Blau-Weiss ~ 
e • stawiają sie następująco: łódzk1eJ. Berlina. 

• · e TUR - SOKÓŁ (Pabianice 4:3 (3:0). Sędziował p . .Roae. yv ~ienyszej połowie berlińczycy 
da.jący prawo uczestniczenia I Zawody rozegrane zostały na boisku P. T. C. - I. K. P. 1:1. . maJą w1ęceJ z gry i prowadzą 3:2, na-

• w ko n kurs ie sportowym zwycięzcy, który zasłużenie pokonał Gra ostra. Na dziesięć minut przed. tomiast w drugiej przeważa Warta i na 

Expresu !lustrowanego !Al gości pabj.anickich. . . ko1icem I KP 7.rlnhv to wvróumuiar.~ 1 10 minut przed końcem prowadzi na wet 

f.i1 -· _ ~ Bramki dla TUR zdobyli: Karas1ak bramkP, (5:3, jednak w ostatnich minutach Rlau-

L. ... J~t!]~;~~f!]I!J[!]li}!iil!il[!J[ij (2), Konarski oraz Cieśliński. Goale dla .W.ejss YiYJ:Ó.W„ / ' __ _ 

. 
Jr. 

. ... 
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~ B.elle Vue (Manchester) odbywa si'i zjazd faszystów angielskich. Na zdjęciu 
wadzimy kclumny. łaszyst~w l<>ndy~sk~ b~ zdążając:ych w pochodzie na dwórzec 

skąd poctąg specJalny zawtezte ich na miejsce przeznaczenia. 

--'5\#Ji~a·EE* *#$ ' 

Tradycyjnym zwyczajem na tegorocznej wystawie gospodarczej w Londynie 
dwaj burmistrze w swych historycznych Etrcja~h własnoręcznie doją krowy, a-

by następnie wpróbo ;-1ać jakość mleka. ,-

Po sch eh na motocyklu. 1„Dziewczę z maski\"· 
1 • 

Trzy gwiazdy Hollywoodu, znani artyś
ci groteskowi braoia Marx i Jackie Coo 
per (pośrodku) odbywają wy~clgi na 
skonstruowanych przez siebie samocho-
i... • ' "dach rakietowych. ' 

Codzienna nowelka ,,Expressu„ 

f~„„ .. ~~--... ~......,..,.._..,... ,,.·•. 
~-~ ... -··~-·--v~•.•,..,. . .....__. ... ·.•-·N,,•_•,~ 

) ! 

:. •.. 

\Y/ winnicach kalifornijskich wre praca. 
. Pracownicy wiel~ich piwnic noszą pOd 

• 1 czas konti1olowania zapasów szampana 
Z okaz.ji wielkich międzyąarodowych w z~ci~ów mot;ocvk!oWych w Rz~1e ~- mask~, jak ~a p<i:;wyższem zdjęciu, zda; 
by1y się pokazy policji rzymskiej, Na z :ł1ęc1u funkCJonar1usze rzymskte) pOb- rza się boWlem, iż butelki eksplodują, 

cji bezpieczeństwa, okazujący swą sprawność w braniu przeszkód. raniąc odłamkami k0ntrolujących. 

wtaśinrie dosikonaty pomysł. Trzeba pójść Przy ok1nie, w pokoju siedz<iała jego 
do selkretairzia i odebrać kl1ucze. żona. 

Profesor wchodz'i tdro przedpokoju. - Gdz'i'e byleś? - zaovraf~ 
Wikłada kapelusz. Wz.rok jego oada na - Byłem ru Marchanda - . odparł, pa 
kąt pokoju, gidzie zawsze stał pairasol Er trząc na n1ią uważn1Ie. · 

• parasolki. 
Cafy miesiąc był wyjątkowo tCIJż,dży- cha1nd został jeszcze w pokojiu i obser- nestyiny. Kąt jest puisity. Profesor 'll!ś- - A ja byłam na spacerze. ·Ale wiesz 

sty. Deszcz padał niemail codrzienrnie. wawal Ernestynę i parasolkę. miecha się i wychodzi. przypomniałeś mi. Uważam. że trzeb~ 

Dzieje ·pewneJ 
Pan,! Brnesty1na Oerter, która za- - Jestem bardzo zadoworlona, że pan Po upłyWie 15 mi1t11ut dzwoni do dlrzw:i odprawić Lizetę„. Wyobraź sobie, że ta 

ws1ze w PO&'odlne dnri nosiła małą, z.gnili- poszedł z moim mężem - uśmiechnęła sekretarza. mata flirtuje z Marchandem. Sama wi
nDutką parasolikę, postanowiła rk1u1p1ić no- się - Pan odgadł mój grnst. - Pragnę mówić z panem Marchan- dz,iałam wczoraj w sieni... ·ro nrie wy
wą, więksżą. Profes•or Gerter, jej mąż, Spo}rzenira ich spotkały się. Ale w dem. - pa.dla. W naszym ·domu. Ale poza tern 
mężczyzna j1UJŻ niemłodiy, wyraził natyich tej samej chwLJ.i rozległ się głos profe- - Nie wiem, proszę pana, c::zy jest ta mata zaczyna sobie coraz więcej poz-
miast zigodę ohooia:ż jeden kąt 1Przedpo- sora. w dlomu. Zara:z sprawdzę. walać. Stara się mnie naśladować tak 
kojtu byt niemal zupefrn:ie zawakmy para- - Gdzie są wczoraj'sze rękop·isy, pa- Staira st.mżąca oddaua sirę. d'alece, że stało się to przykre. KupuJe 
sol!kamii jego żony. nie Marchand? ProfesOII' roz~ląda sie ipo karytarZill i sołbie ta!kie same kapelusze, pantofl-0. A 

Były fam 1parasoliki wszellkiich iroz- Mrurchamd skton!it się nirsiko .i wszedł r..agle wzr()k jego paida na„. Gerter cz.u- osta1t11Jio kupiła sobie ta1q samą para. 
miarów i kolorów. Od nadmniejszych do gabi•nehr. je, że mu wszyistko zaczyina wkować sollkę„. Tę parasorllkę, któr.1 tak bardizt() 
do najwięikszych, zielone, czerwone, Ernestyna stara przez chwilllkę z pa- przed oczyma. Tam stoi paras()lllka je- polUJbitam„. 
bronzowe. rasolką w ręku. go żony.! Profesor star przez chw:;\e o111iemia· 

Profesor Oerter postanowił zrobrć Po chwili zawołała Lizetę. Mała W tej chwi'li wraca służąca. ly. Pófoi·ej jednym su5cm zbliżył si~ 
żon:ie niespodzfan!kę i sam k'll'Pić jej paira N)k<0jóWka byta ba.rdzo łaidlna. Tak ład:- ' - Pa-na· niema w dornu. d? Ernestyny, pocałował ją gorąco i pe-
solikę. By jednak . dokonać właściwego na ja1k ·; jej pain1. · Profesor sam nie pamięta jaJk się zna biegł w kierwnlkiu drzwi. 
wyboru, postanowił z.a:brać swego sekre- Ernestyna poleciła wY\lllieść wszyst- lazł nra u111icy. - Dokąd idziesz? Co się stało? 
tairza Marchanda. k.ie stare parasolik4 na stryioh. Nowa po- - Przecież ·mogłem przypuszczać. - Kiupić Cii nową paraso!kę . Ta.ką 

Ma1rchand .bY,t to młody ,elega:naki doł:>ala jej .. .s~ę taik ~airdzo,· że na s.l;a;re 111ie że kiedyś to nastą:pi. Ja stary człoW.lek, iaildej nrie ma Lizeta. ' 
mężczyzna. ·W 'kwestjach 'mody oirjen- chciała jlU!ź patrzeć. · Uilzeta wY!konała a ona piektna, młoda, pełna życia - C 
towar . się doskonale. To też po upłyWie polecenie. : · . myś:li'. zy 1p1rzypuszczatby ktokoiwiek, że 
pół god1z'.iiny wracali d 10 domu. Profesor Od tego druia nowa paraso~ka samot- Nie wied!tiat, oo si~ę działo koło nie- p~r~sOillka, jedn~ parasoka może usznę-' 
trzymał pod pachą prezent dla żony. ' nie srtała w kącigiu korytrurza. .go. Ledwo nie wPadł pod koła samo-' śli'Wl!Ć tY'IU h!idz1? Talq ;1;-iras0lki1 hvła 

lu!ż dawno pani Derter· nrie cieszyła sie Upłynął tydzień. :::hodlu.„ Kroik za krokiem, wolino zbliżał par~solka pani Ernestynv. Profesor nil! 
z takiego prezentu. Parasolka podoba- Profesor Oerter dzwoni'ł "Juli cztery się do domu. posrndat się ze szczęścia. 
ła się jej nadzwyczajnie. Pocałowała irazy. To rzeczywiście nieznoś·ne. Mignęła koto t11iego w pełnym !Jedz:·e Jego żona li>yła niewymownie zPdo-
męża szylbko. w .us.ta i Marchandowi po- Ohc;iał pracować, a n1ie . wiedział, gd?iie taksówka. Nie zauważył ki nawet. wolona. A Marchand? Lepiej 0 r:;m nic 
stała uśmiech. są klu1cze od biima. MairchatJJ!da nie ' by- Talksówka zaitrzymata się na chwrlę, mówić. A Lizeta? 

Pa:rasolika rzeczywiście była bardzo to. Żooy również. Lizety również. ' przed · jeg~ ~om~m i odje-:hała. Pozo-1 Czyż miała nie być szcześliw:i. gdy 
ładna. Pani Oęrter otwierała ją ń zamy- Gdzie się podziały kłu0ze? · stały . "?' 1}1leJ. dwrn podarte koronkowe d?stała od swej pa·ni w prezencie. t·aką 
1rnł3 . śmiejąc się pirzyitem wesoło. Po bezsikuteczinyich posziuk<liw~H11~a·ch chusteczk1. - piękną parasol1kę? Przecie ctio ki Y"'Y 

Profesor udał się do swego gabir11etu. profes·or sam postamwil1 · p·ójść ·do Mar- Ody. profesor. wszedł do mieszkan!a, nbgdy wogóle parasoVfoi nie miała. ' \). 
Po chwii!.i zapo~1miat j1ulż o prezende. Mar . chainrdla . . Miał ~era:z' chęć · do pracy 1 d prz-rsta~ął zdurrmony na progu. . . Tłum. D. 
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